Ran IV = 


KATOWICE CZWARTEK 22 LUTEGO 1954 ROKU 


Nr. 55 


Pogrzeb króla-rycerza | 
ku ele całej Europy za żałobnym rydwanem 


F BRUKSELA, 21. 2. —- Pogrzeb 

Alberta odbędzie się jutro, 

L w czwartek przedpołidniem, 
W RoTa bardzo uroczysty. < 

UKSELĄ,. 21.2. - Została SAR 


m delegacyj . zagraniczynch, które 
Serma udziatw pogrzebie króła Æ- 


berta. 

poia czelę delegaciji Brazylii znajduje 
we geu. de Castro oraz ambasador 
Płonnout. na czele delegacji francis- 


| <czhsną prezydent Lebrun, premier 
ergue, min. Barthou į marszałek 
| oj na czełe delegacji angielskiej 
książe Walii oraz feldmarszałek lord 

enby. włoskiej — następca tronu 

Humberto oraz gen. Gloria, afgań- 
$kiej — szach Wali Khan, niemieckiej 
je dawny poseł niemiecki w Brukseli 
Kader aiistrjackiej — poseł Moell- 


śgrald. portugalskiej — minister de Mat 


rumuńskiej — ks. Mikołaj, brat kró 

4a Karola, oraz minister Anzgelesco i 
Wen. Mano, szwedzkiej — następca 
ronu ks. Gustaw Adoli i książe Karol, 
szwajcarskiej — min. Baroey. luksem 
urskie: —  książe-małżonek Feliks 
Burboński i premier Bech, meksykań- 
skiej — ambasador Santos, holender- 
skiej — książe-małżonek holenderski, 
skiej — gen. Daniel Konarzewski, 
ułgarskiej — król Borys i ks. Cyryl. 
duńskiej — następca tronu ks. Axel, 
tewsk'ei — min. Salnais. egipskiej — 


pose! Ahmet-Pacha i kubańskiej — po 

sel Pattersony Janregny. 
BRUKSELA, 21.2. — Poseł Rzpli- 

tej Polskiej min. Jackowski notyfi- 


Budżet Państwa 
w Senacie 


t Marszałek Senatu Raczkiewicz 


pan 


wyzmaczy! najbliższe plenarne posie- 
dzenie Senatu na poniedziałk, 26 b. m. 
na godz. 3-cią popoludniu Na porząd- 


ku dziennym tego posiedzenia znajdu” 
le się referat generalny o budżecie pań 


stwa ua rok 1934/35 

Obrady Senatu nad budżetem trwać 
będą w ciągu całego przyszłego tygo- 
nia codziennie. 


AForancerki fakże 
będą ubezpieczone 


Aak słychać, w najbliższych dniach 
ukaże się rozporządzenie, w myśl 
którego objęte będą przymusem u- 
bezpieczenia na -wypadek choroby, 

zrobocia i t. d. w  Ubezpieczalni 
śSpotecznej, również t. zw. fortancer 
Ki, zatrudnione we wszelkich loka- 
dach rozrywkowych. 

Zaliczone będą one' do kategorii 

acownic restauracyjno - kawiar- 

nych 


OAZA AAAA man 
— AO AA 


RP A ES OE PE PRE KL EK RRA PEZAW A PORĘ RE EPAR BRĄZOWA ZNACZĄ, 


kowa? rządowi. bełgijskiemu przy- 
bycie. na poywrzeb króla Atberta ge- 
nerała dyw. Daniela Konarzewskie- 
go, inspektora/armii:połskiej, w cha 
rakterze ambasadora nadzwyczaj- 


nego i przedstawiciela P. Prezyden- . 
ta Rzeczypóspólitej i armji polskiej. - 


*Konarżówśki: oraz jego świ- 
ta przybyli tu dziś.o;godz. 2330. Są 
mi gośćmi dworu.: 


Reprezentacja 


"armji francuskiej 
PARYŻ, 21.2. — Na pogrzebie 
króla Alberta armja francuska re- 


prezentowana będzie przez kompa- 
nje 16 bataljonu strzelców pieszych 
zé sztandarem, oddział strzelców 


‘morskich, oraz oddział lotników. 


W skłąd delegacji oiicerów wcho 
dzą: gen. Weygand, wiceadmirał 


'Durand-Viel, gen. Bares, gen. Bre- 


card; gen, Serotaimeras i gen; Char 
digny. 


Przyjazd ai 


BRUKSELA, 21.2. — Z Paryża do- 
noszą, iż. do Brukseli przyjeżdża Igna 
cy Paderewski, celem wzięcia udziału 
w pogrzebie króla Alberta. 


Tajemnica 


„REX” 


Wycotana z obiegu , Szara eminencja” 


wciąż jeszcze wichrzy w koncernie Wspólnoty 


Czas nareszcie skończyć z miemiecką mafją 


Według uzySkanych przez nas 
iniormacyj jeden z głównych bo- 
haterów głośnej aiery Wspólnoty 
Interesów, generałny dyrektor Wa 
iter Tomalla nazywany powszech- 
nie Ida swej tajemniczej roli, jaką ` 


w tym koncernie odgrywał „Szarą 
eminencją*, po ucieczce do Nie- 
miec zrzekł się w końcu pod naci- 
skiem Swego Stanowiską i Zostal 
| wykreślony z rejestru handlowego, 
wraz z drubim dyrektorem aierzy- 


Dolifuss syt zemsty 
Szubienice przestały skrzypieć 


WIEDEŃ, 21.2. — Urzędowe Biu- 
ro Korespondencyjne opublikowało 
wiadomość, iż z dniem dzisiejszym 


sądy dorażne na terenie całej Au- 
strji przestały działać. 


Nowi władcy Belgii 


Król Belgów Leopoki III i królowa Astrid, 


a O o A Z ZZO W a 


stą Rohdem wbrew krażącym po- 
głoskom nie wyjechał bynajmniej 
na „ZaSłużony* wypoczynek do 
Włoch, lecz osiedlił się w Gliwi- 
cach, gdzie odbiera raporty i udzie 
la inStrukcyj Swoim  zauSznikom, 
którzy go tłumnie odwiedzają Służ 
bowemi samochodami koncernu, 

Sytuacja jeSt naprawdę parado- 
ksałna i przypomina żywo historię 
z dyrektorem Kallenbornem, który 
wydalony z granic Polski, kiero- 
wał z Niemiec ruchem zakładów. 

Wprawdzie dr. Tomalla, na któ” 
rym ciąży nakaz aresztowania nie 
jest już więcej dyrektorem WSpól- 
noty Interesów jednak pozostawio- 
na przezeń maija Zauianych urzęd- 
ników, traktuje go nadal jako ta- 
kiego i donosi mu o wSZystkiem 0- 
raz odbiera instrukcje. 

Obecny zarząd WsSpólnoty, skła 
dający się z samych Polaków po- 
winien przystąpić nareszcie do de- 
mobilizacji wrogiego pogotowia 
niemieckiego w tem towarzystwie 
i wyrównać parytet Sił, wynoszą- 
cy w generalnej dyrekcji 70 : 30 na 
korzyść Niemców. 


———-:::000::—— 


Morderstwo pol tyczne: 
Polityk hrazykjski ofiarą zhirów 


W Riwe- 


21.2, 


PORTO ALEGRE, 2 
miasteczku Urug- 


rze, pogranicznem 
wajskiem, został zamordowany pod- 
stępnie i w tajemniczy sposób jeden z 


najwybitniejszych przedstawicieli opo- 
zycji w Brazylji, dr. Waldemar Ripoli, 
który wraz z innymi opozycjonistami 
został skazany na wygnanie. 

Caał niemal prasa brazylijska wy- 
raża oburzenie spowodu tego ohydiie- 
go morav. 
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Echa tragicznych sirzałów 


Pan Prezydent Rzeczypospoli- 
tej postanowił złagodzić karę, 0- 
rzeczoną przez sąd dla Juliana 
Blachowskiego, zabójcy dyrekto 
ra Zakładów Żyrardowskich, Ga 
stona Kóhlera. 


„. Zanuast czterech lat. Blachow= 
ski odsiedzi w więzieniu „tylko“ 
dwa lata. 

Połowa kary została mu z mo 
cy decyzji Głowy Państwa da- 
rowana. W dniu 27 kwietnia b. 
r. Julian Blachowski znajdzie się 
znów na wolności. 

Ta wielkoduszna decyzja spo 
jwodowana została szeregiem 0- 
kolicznoścj łagodzących, jak u- 
dział Blachowskiego w rucha 
niepodległościowym, zsyłka na 
katorgę itp. 

Nienaganne Sprawowanie się 

Biachowskiego w więzieniu rów 
nież zaważyło na postanowieniu 
złagodzenia mu kary, 
„ Opinia publiczna skłonna jest 
jednak doszukiwać się i innych 
motywów, jakie wpłynąć mogły 
na złagodzenie losu Błachow= 
skiego. 

Opinia publiczna od momen- 
tu, gdy padły strzały z ręki Bla 
chowskiego — widziała w zabój 
stwie dyr. Kóhlera nie zwykłą 
Zbrodnię, iakich co chwiła widzi 
mmy dokoła, niestety, poddostat- 
kiem, lecz ocenita ten dramat ja 
ko spewnością brutalny lecz nie 
uchronny etap w walce, toczo- 
nej przez polski świat pracy 
z prowokacyjną postawa przed- 
stawicieli obcego kapitału w 
Polsce. 

„Strzały Bląchowskiego wstrzą 
'snęły społeczeństwem. Otwo- 
rzyły mu oczy na wiele rzeczy, 
które dotad pozostawały w cię- 
niu. Wywiokły na światło dzien 
ne wszystkie nieprawości, łaj- 
dactwa i zbrodnie. uprawiane w 
Polsce bezkarnie na przestrzeni 


Przec'ążeme nauczyceeli 
63 uczmów = na jednego 


Związek Nauczycieli Szkół Pow- 
szechnych opracował statystykę, wska 
zującą na niezwykłe przeciążenie pra 
cą personelu nauczycielskiego. 

Według danych Związku w bieżą- 
cym roku szkolnym przeciętnie przy 
pada na każdego nauczyciela 63 ucz- 
niów, w czasie gdy jeszcze w roku 
1929-30 przypadało "50 uczniów na je- 
dnego nauczyciela. Jest to skutek ko- 
masowania klas szkolnych į zwiększa 
nia listy godzin nauczania, przypadają 
cych na poszczególnych nauczycieli. 
> :::0Q0:31 


Pogoda 


Zachmurzenie zmienne., umiarkowa- 
ne lub niewielkie w dzielnicach północ 
„nych į środkowych, większe z zanika- 
facemi gdzieniegdzie opadami na Pod- 
karpaciu i w górach. Nocą umiarkowa- 
ny mróz, w ciagu dnia temperatura w 
pobliżu zera Umiarkowane wiatry pół 
nocno-zachoduie i północne, 


długich łat przez zagranicznych 
grasantów — z krzywda dla in- 
teresów i godności Państwa i 
społeczeństwa polskiego. 


zm 


————— 


Zabółca musiał ponieść karę. 
Poszedł do więzienia, aby ją od 
cierpieć. 

Alę opinia publiczna nie na- 


Funt ang e ski spada 
Doiar trzyma się ostro 


Funt angielski, który przez -parę 
dni oderwał się od dolara i dość wy 
| raźnie zwyżkował, obecnie znów 
i spada. Trudno w tej chwili powie- 
dzieć, jaka będzie tendencja funta 
w. najbliższym czasie. 
Zaznaczyć przytem należy, że do- 
lar od paru dni zachowuje zadziwia 
jącą stałość i stoi wciąż powyżej u- 


Ministerstwo oświaty dokonała iuż 
rozdziału stydendiów dla studentów 
szkół wyższych w Polsce na rok aka- 
demicki 1933/34. 

lość stypendiów wyniosła 1.151, co 
w porównanin do ub. roku akademic- 
kiego wykazuje pewną nadwyżkę, w 
poprzednim bowiem roku przyznano 
1.122,5 stypendiów. 

Z ogólnego funduszu przeznączone- 
go na stypendia akademickie. przyzna 
no: na Uniwersytet Warszawski — 
254.400 zl. Jagielloński — 175.200 zł. 
Jana Kazimierza — 162.000 zł. Stefa- 
na Batorego — 102.000 zł.. Uniwersy- 
tet Poznański — 114.000 zł.. Politech- 
nikę Warszawską —127.200 zł, Lwow 
ską — 73.200 zł. Szkołę Gł. Gosp. 
Wiejskiego w Warszawie — 31.200 zł.. 
Akad, Górniczą w Krakowie — 24.000 
zł. Akad. Medycyny Weter. we Lwo- 
wie — 15.600 zł.. Akad. Stematołogicz 
na w Warszawie — 14.400 zł, Akad. 


MOSKWA, 21.2. — Został ostatecz- 
nie zaaprobowany projekt architekto- 
niczny Pałacu Sowietów. 

Pałac ten mieścić będzie wielką są- 
lẹ na 20 tysięcy osób oraz mmiejszą 
salę na 6 tysięcy osób. Pałac, wraz z 


„PARYŻ, 24.2. W Mazuna, w zachod- 
niej Oranji (Afryka Północna), zmarł. 
przeżywszy 65 lat, szeik Benhamamusz 
Hadż Milud. Był to poeta-improwiza- 
tor, słynny w Świecie muzułmańskim. 
Charakterystycznem jest to, że nie u- 
miał on ani czytać, ani pisać j nigdy 


„MEDJOLAN, 21.2. W jednym z loka- 
lów nocnych Mediolanu niewiadomy 
gość zaczął nagłe rozdawać banknoty 
zagraniczne.. W mgnieniu oka otaczają 
cy go tłum rozchwycił zaofiarowywa- 
ne hojnie pieniądze, powodując zamie- 
szanie, w trakcie którego ofiarodawca 
ułotnił się, 


rzędowego parytetu, gdyż mimo po 
ważnego odpływu złota z Europy 
do Ameryki, popyt na dolary jest 
tak duży, że obniżka waluty amery 
kańskiej natrafia na poważne tru- 
dności. 
Korona czeska, w porównaniu Z 
| ostatniemi kursami, nię wykazuje 
poważniejszych zmian. 


Rozóział stysendiów Studenckich 
ma wyższych uczelniach 


Sztuk Piek. w Krakowie — 6.000 zl.. 
i Akad. Sztuk Pieknych w Warszawie 
— 6.000 zł. Łączna suma przyznanych 
stypeudjów dła wszystkich uczelni w 


Polsce wynosi: ł.105.2%0 zł. — Do su 
my tej należy dodać 276.000 zł., pozo 
stawionych do dyspozycji Ministra 


oświaty. oraz ponad 6.500 zł. pozosta- 
łych z ub. rogu, 


———— c) 
Dor. Jezierski 


! piętnowała go mianem morder- 
| cy. Polski świat pracy widział 
w Blachowskim  ieduego ze 
swych szeregowców, którego 
cierpliwość się wyczerpała... 
Powie ktoś, że w osobie żabi 
tego dyrektora, padł człowiek 
niewinny.. Wiemy, że tak nie 
było. Ale gdyby nawet — to 
czyż w walce padają -— tylko 
winni? 
Tragiczny czyn Błachowskie- 
go nie był daremny, nie pozo» 
stał bez skutku. , 
Dziś już olbrzymia większość 
społeczeństwa na czełe z miaro 
daijnemi osobistościami spogląda 
na rolę obcego kapitału w Pol- 
sce i na jego działalność ina- 
czej, trzeźwiej i odważniej, niż 
przed dwoma łaty... i 
Jeśli tak jest. to tragiczne 
strzały na Mazewieckiei odegra 
ły w tej zmianie bynajyniej nie 
| ostatnią rolę. 

I diatego opinia publiczna z u» 
czuciem głębokiego Zadowołe» 
nia przyjęła wiadomość 0 decya 
ję Głowy Państwa, . .: 


przyznał się 


Chciał zabić artystę Różyckiego 


W tych dniach zostanie zakończo 
ne śledztwo w sprawie emerytowa- 
nego por. Norberta  Jezierskiego, 

| który z rewolwerem w ręku wtarg- 
nat za kulisy Teatru „Nowego“ w 
Warszawie usiłując zastrzelić arty- 
„stę dramatycznego Antoniego Ró- 


Olbrzymi Pałac Sowietów 
stanie w Moskwie 


mina, mieć będzie 415 metrów wysoko- 
ści. Wysokość samego posągu wyno- 
sić będzie 80 metrów. 

Pracę wstępne przy budowie pałacu 
rozpoczęły się już w roku wbiegłym. 


| wzniesionym na szezycie posągiem Le 


Ri ii 


Poeta - analfabeta 
Zgon niezwykłego Araba 


nie chadzał do szkół, Znał napamięć 
wszystkie stworzone przez siebie poe- 
maty i lubił je recytować publicznie. 
Nie pozostawił jednak po sobie żadne- 
go ani drukowanego ani nawet pisane- 
go tekstu. To, co stworzył, zabrał ze 
sobą do grobu. 


„Hony“ ofiarodawca 
Rozdał milion bezwartościowych banknotów 


Dopiero później okazało się, że roz- 
dane szczodrobliwie banknoty są bez 
wartości, gdyż chodziło tu o korony 
austrjackie z okresu wojny światowei. 

Rozczarowani posiadacze banknotów 
obliczył, że nieznany  „dobroczyńca" 
rozdał około półtora miljona koron w 
bezwartościewych banknotach. 


życkiego. Wszyscy świadkowie te 
dramatycznej sceny zostali zbadani, 
Jezierski przyznaje się całkowicie 
do usiłowania zabójstwa. 

W pierwszych dniach marca za+ 
stanie sporządzony akt oskarżenia; 
rozprawa sądowa odbędzie się przy 
drzwiach zamkniętych, z. uwagi na 
drastyczne momenty dotyczące po» 
życia maiżonków. Jezierskich. 

Wbrew krążącym pogłoskom Je+ 
zierski nie był poddawany badaniu 
psychjatrycznemu, gdyż normalne 
"zachowanie się oskarżonego nic da 

} je żadnych podstaw ku temir. 2 

Jezierski, pomimo starań rodziny, 

| pozostanie w areszcie śledczym do 
czasu rozprawy. 


:::0Qa::: 


| Dewaluacja Ke. 


Zegreża naszemu eksqort wi 
W dniu 20 b. m. odbyło się pos 
siedzenie zarządu Centralnego Zwią 
zku Przemysłu Polskiego. £ 
| Wśród aktualnych zagadnień, jan 
| kie poruszono, omawiając sytuację 
poszczególnych dziedzin przemysłu. 
Wskazano między innemi na ewen- 
tuatne ujemne następstwa, jakie w 
zakresie naszych obrotów  handło« 
wych z Czechosłowacją może wy- 
wołać dewaluacja korony ezecho« 
słowackiej. Centralny Związek Prze 
mysłu Polskiego postanowił zbadąć, 
jak to zagadnienie przedstawią się 
na terenie przemysłu. 


:::000:::———— j 


Goście estońsey 


w Krakowie 


KRAKÓW, 21.2. — Dziś rano pocią* 
giem z Warszawy przybyłą do Kraw 
kowa wycieczka estońska z prezyden= 
tem parłamentu estońskiego p. Finbun“ 
dem ua czeje. > i 


smakują zagranicznym podniebieniom 


" Zainteresowane organizacje go- 
hi zwróciły ostatnio bącz- 
niejszą uwagę na rozległe możliwo- 
ści, zarysowujące się w dziedzinie 
wywozu polskich wyrobów cukierni 
czych — czekolady, czekoladek i cu 
kierków. 

Wywóz ten dotąd miał charakter 
"całkowicie pionierski. Słodycze pol- 
skie eksportowano sporadycznie w 
mniejszych partjach do szeregu kra 


Cukierki 


Ministerstwo Skarbu, w poszuki- 
waniu nowych źródeł dochodu dla 
Skarbu Państwa, rozpatruje obec- 
nie projekt opodatkowania syropu 
ziemniaczanego. 

Dia szerokiego ogółu sprawa ta 
nie jest obojętna, zważywszy, iż sy 
rop ziemnłaczany stosowany jest 
masowo przy fabrykacji cukierków 
wszelkiego rodzaju, a także wódek 
t zw. gatunkowych. Do fabrykacji 

` cukierków syrop kartoflany używa- 
ny jest wraz z cukrem, w stosunku 
od 15 do 40 proc., w zależności od 
gatunku cukierków. Wprowadzenie 
opłaty skarbowej od syropu ziem- 
niaczanego spowoduje . podrożenie 
tego artykułu, co przy równoczes- 
nem potanieniu cukru, zwłaszcza dla 
celów przemysłowych, zmusi fabry- 
kantów do stosowania cukru w wyż 
szym niż dotąd stosunku przy wy- 
robie cukierków. Rezultatem zaś te- 
go będzie — podrożenie cukierków 
wszystkich rodzajów. 
Syrop ziemniaczany opodatkowa- 


Eksoorf z brdzi 


zmalał w styczniu 


Na podstawie danych Izby Prze- 
mysłowo - Handlowej w Łodzi, eks 
port wyrobów włókienniczych i przę 
dzy w ciagu m. stycznia r. b. wy- 
nióst ogótem 219.901,4 1g., warto- 
ści 1.674.606,87 zł., wobec 292.050,44 
kg., wartości 2.482.346,87 zł., wy- 
_ wiezionych w grudniu ub. r. 


dpioszeny św gtokradca 
zbiegł 


Z Bielska donoszą: 

Ubiegłego raaa między godz. 5 a 
6-tą usiłował dokonać włamania 
przy pomocy podrobiońych kluczy 
do kościoła parafialnego w Bielsku 
przy pl. św. Mikołaja, nieujęty do- 
tąd przestępca, który zdołał już ņa- 
wet otworzyć żelazną bramę wio- 
dącą do zakrystii, oraz dobierał się 
do wewnętrzeych drzwi prowadzą- 
cych do kościoła, lecz spłoszany 
zrezygaował z włamania i zbiegł. 


Rozprawa 
przeciwko bratu mordercy 


Z Rybnika donoszą: 

W deiu wczorajszym prokurator 
Sądu Okręgowego w Rybniku u- 
kończył dochodzenie przeciwko 
Ferdynandowi Siwcowi, bratu stra- 
conego ma szubienicy mordercy, 
Franciszka Siwca. 

Ferdynand Siwiec oskarżony jest 
o udzieieoie bratu pomocy w mor- 
dzie na osobie posterunkowego Ś. 
p.- Fojcika. 

Akt oskarżenia już został dorę- 
czony. zaś akta sprawy przekaza- 
no wydziałowi zamiejscowemu Są- 
du Okręgowego, który wyznaczy 
termin rozprawy główaeci. 


| GLI 


jów, między innemi zaś do Stanów 
Zjednoczonych, Anglji, Francji i t. p. 

Z.uwagi jednak, że wyroby te zna 
lazły chętnych odbiorców i zyskały 
duże uznanie dla swej doskonałej 
jakości, podjęte zostaną niebawem 
próby organizacji planowego i sta 
łego eksportu zarówno do tych kra- 


jów, gdzie polskie wyroby cukierni. 


cze znalazły już zbyt, jak i do in- 
nych europejskich oraz zamorskich. 


| podrożeje 
wskutek opodatkowania syropu ziemniaczanego 


ty, gdyż „Mucha“ wystąpiła w cha- 


ny ma być dość znacznie, jeżeli zwa 
żymy, iż Ministerstwo obiecuje so- 
bie osiągnąć z tego źródła półtora 
miljona złotych rocznie. 
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Województwa płd. najwięcej . 
załupują nawozów sztucznych 


W roku ub. Państwowy Bank 
Rolny rozprowadził pomiędzy drob- 
ną własnością rolną 49.135 ton na- 
wozów sztucznych, wartości 6.708 
tys. zł, z czego w sezonie wiosen- 
nym sprzedano 22.447 ton i w sez0- 
nie jesiennym — 26.689 ton. 

Najwięcej sprzedano nawozów 
fosforówych, a mianowicie 22 tys. 
ton i nawozów potasowych — 13 i 
pół tys. ton. 

Na pierwszym planie pod wzglę- 
dem zakupu nawozów sztucznych 
stoi województwo Śląskie, dalej idą 
województwa Lwowskie, Krakow- 
skie, Tarnopolskie i Lubelskie. 

Ze względu na niepomyślną sy- 
tuację w rolnictwie, sprzedaż nawo 
zów sztucznych w roku ub. znacz- 


, nie zmniejszyła się w. porównaniu do 


roku poprzedniego. 
:1:000::: 


Bank Polski 
w roli kmienicznika 


Wartość bilansowa nieruchomo- 
ści Banku Polskiego wynosi 20 
milj. złotych. 

Bank Polski posiada 73 place, któ 
re stanowią oddzielne jednostki hi< 
poteczne. Na 70 placach znajdują 
się 52 gmachy bankowe, 30 domów 
mieszkalnych, z których 12 na 
wspólnych placach. Pozostałe 3 pia 
ce są niezabudowane. W budynkach 
bankowych jest 1.012 mieszkań, 


Hulanka pana rejenia z Zyrardowa 


za pieniądze skarbowe i Ktijentowskie 


Sprawa rejenta Franciszka Bachań- 
skiego, który wczoraj stanął przed są 
dem okręgowym w Warszawie, oskar- 
żony o różne 

nadużycia i malwersacje, 
budzi zrozumiałe zainteresowanie, je- 
żeli zważymy, żę p. Bachański przez 
długi czas sprawował czynności na” 
czelnego sekretarza prezydjum sądu 
okręgowego w Warszawie, skąd otrzy 
mał przed kilkunastu łaty nominację 
na 
rejenta w Żyrardowie, 
a następnie objął kancelarię rejental- 
ną w Grabowcu pod Zamościem. 
*Rejentura w Żyrardowie przynosiła 
Bachańskiemu 
przeszło 4000 zł, miesięcznie, 
Tem wymowniejszy jest tedy fakt, że 
akt oskarżenia zarzuca mu przywła- 
szczenia, fałszerstwa, działanie ma 
szkodę skarbu państwa. 
Tryb życia Bachańskiego o wiele 
przekraczał jego faktyczne możliwo- 
ści finansowe. Żyrardowski rejent był 
znakomitym gościem wielu restauracyj 
i lokali rozrywkowych warszawskich, 
a rozrzutność jęgo słynna była nietyl- 
ko wśród kelnerów, ale i między zwy- 
kłymi gośćmi, których _ rejent-hulaka 
ugaSzczał, płacąc za wszystkich, nà- 
wet za przypadkowo spotkanych i nie 


Była sobie suczka „Mucha“. Na- 
leżała do p. Sawickiej, ale ta ją 
zdradziła 1 sprzedała za brzęczące 
srebrniki p. Kurantowi, który skolei 
odstąpił ją p. Gawrysiakowej. 
„Mucha“ nie znała się na tranzak 
cjach handlowych, myślała że dzie- 
je jej się krzywda, więc — zniknę- 
a. 


Po pewnym czasie p. Gawrysia- 
kowa spotkała w Saskim ogrodzie 
w Warszawie „Muchę* idącą w to- 
warzystwie p. Sawickiej. 

Wypnikł wielki skandal, który za- 
kończył się sprawą sądową przeciw 
p. Sawickiej o kradzież pieska. 
Proces obfitował w silne momen- 


rakterze świadka. X 
Przewodniczący zapytał ją kogo 
woli, a obie przeciwniczki, przymi- 


znajomych sobie. 


Hatlanki te poważnie  nadszarpnęły 


dochody Bachańskiego, a stały się po-- 


czątkiem końca jego kariery. 

Jego kancelarja notarjalna byla 
przytem istnem żŻerowiskiem różnych 
osób wykorzystujących słaby charak- 
ter rejenta. Kuzyn Bachańskiego Mar- 
jan Kowalski zatrudniony tam jako 
dependent, dopuszczał się 

świadomego fałszowania 
sprawozdań wpływów kasowych. Dru- 
gi dependent Henryk Czekajewski, u- 
poważniony do podpisywania akt w 
zastępstwie rejenta pozwalał sobie nie 
tylko na nadużycia, ale nawet 

zwykłe wymuszenia. 

Zdemaskowany — musiał się usunąć, 
a' niedobory powstałe z jego machi- 
nacyj pokrył Bachański z własnej kie- 
szeni. 

Już te fakty mocno  nadszarpnęły 
nietylko poinię ale j stan majątkowy 
reietna. Gdy przytem zaangażował się 
on w różne 

niefortunne przedsięwzięcia, 
tracąc na tem tysiącami wpływy z do- 
chodów kancelaryjnych. gdy wreszcie 
przeniesiono go z Żyrardowa do Gra- 
bówca, gdzie dochody kancelariji były 
niepomiemie “mniejsze — Pachański 
znalazł się 


GA CZARY ABAK ROT "WALCZ TKT ETRO EEA TE POOR O WAB OSEA 
Suczka jako Świadek 
„w apelacji rozstrzygnęła proces 


lały się do psiny. P. Gawrysiakowa 
wołała „psi, psi, psi“, p. Sawicka 
zaś najczulszemi ' wyrazami , przy- 
woływała do siebie suczkę, „Mu- 
cha“ pomachawszy ogonkiem w kie 
runku p. Gawrysiakowej poszła jed- 
nak do p. Sawickiej. 

Sąd grodzki uznał jednak, że p. 
Sawicka powinna była psa oddać, 
skoro go już raz sprzedała i dlate- 
go skazał ją na miesiąc aresztu z 
zawieszeniem wykonania kary. 

W wydziale odwoławczym sądu 
okręgowego, zostały wydane wczo- 
raj b. ciekawe motywy. Sąd biorąc 
pod uwagę, że suczka okazała więk 
sze zaufanie p. Sawickiej, -postano- 
wił oskarżoną uniewinnić, tem wię- 
cej, iż przewód sądowy nie dostar- 
czył dowodu winy oskarżonej. 


w sytuacji bez wyjścia. 

Na pokrycie strat wynikłych z poe 
przednich nieuczciwych posunięć == 
zabrakło już Środków. W styczniu Fa 
ub. izba skarbowa w Warszawie watos 
sła skargę do prokuratora obwiniająg 
Bachańskiego o działanie na szkodę 
skarbu państwa. Jednocześnie z tem 
wpłynęła skarga  Stantsławy Matec- 
kiej o przywłaszczenie przez rejenta 

depozytu pieniężnego. 

Bachańskiego uwięzłono zaraz pe 
ustaleniu przez wstępne dochodzenie 
słuszności stawianych mu zarzutów. Wi 
śledztwie wprawdzie rejent wyparł się 
winy, zasłaniając się osobą swego nie 
uczciwego kuzyna, Marjana Kowalskie 
go. Na wiadomość o aresztowaniu rex 
jenta posypały się dalszę skargi, © 
skarżające go o przywłaszczenie depe 
zytów tklijentowskich, Akt oskarżenie 
wylicza s : 
pięć wypadków takich 
na ogólną sumę 7.000 zł. Nadto zarziee 
ca Bachańskiemu przywłaszczenie 0 
płat stempłowych na sumę 5.000 zt, 

'W toku przewodu Bachański przy= 
znaje się do winy przywłaszczenia © 
płat stemplowych, natomiast co do de- 
pozytów twierdzi, że były to 
pożyczki od których opłacał lichwiar- 

skie procenty ` 
i to od kilku już lat, co nawef popiera 
dowodatni, 

Bachańskiego który po. zwolnieniu z 
rejentury "w drodze ` dyscyplinarnej 
przesiedział rok w więzieniu, oskarża 
prok, Petrusiewicz. ; 

Według opinii biegłych Bachański 
przywłaszczył sobie około 25.000 zł. 
ponadto zaś zdefraudował około W 
tysięcy zł. z depozytów. 

Jeśli chodzi o poszkodowane osoby. 
prywatne to przeważnie wchodziły w 
grę depozyty pieniężne, pozostawiane 
u rejenta Bachańskiego za namową je- 
go narzeczonej a obecnie żony p. Wa- 
cławy Polaczkówny. 

Do rozprawy powołano 
świadków, 2 których sąd 
przestuchal. 

Celent dokładnego  ustalenfa wyso- 
kości zdefraudowanych pieniędzy oraz 
okresu czasu, w Których  przy'wla- 
szczenie miało miejsce, sąd postano- 
wit odroczyć sprawę do 3 marca r. b. 
dla dodatkowego zbadania- przez bie- 
głych buchalterów ksiąg notarlamiych 


kilkunastu 
część już 


ną 
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Syndykat polskich akcjonarjusz 


NOWY CZAS Czwartek, 22 kriego 1934 r. 
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ów Żyrardowa 


do walki z bezczelnymi spekulantami z zarządu 


„/ W nierównej walce polskich ak- 
cjonarjuszy Żyrardowa z reprezen 
tantami obcego kapitału następują 
pomyślne zwroty. 

Komisja ekspertów, działająca z 
polecenia Sądu Handlowego przy- 
stapia już do prac nad rewizią 
ksiąg zakładów  żyrardowskich, 
aby ustalić gdzie i w jaki sposób 
uaprzepaszczono olbrzymie, miljo- 
nowe simy przepisane na rachn- 
mek strat Materjał zebrany przez 
ekspertów posłuży jako podstawo 
wy czynnik w rozprawie sądowej. 
jaka odbędzie się przeciwko dyrek 
cji Zakładów dn, 2 marca T. b. na 
skutek skargi, wniesionej przez 
polską grupę akcjonarjuszy. 

Skarga zawiera m. in. punkt wiel 
kiej doniosłości: żąda sekwestrato 
ra, t. į} Zabezpieczenia pretenSyj 
axcjonarjuSzy polskich na majątku 
Zakładów Żyrardowskich. 

Czy sąd przychyli się do tego 
Żądania? Gdyby się to stało, gdy- 
by gospodarka zakładów dostała 
się w nowe ręce, niechybnie doko 
ma'oby się oczyszczenie bagniska 
żyrardowskiego — zarząd obecny 
zostałby pociągnięty do odpowie- 
dzialności. 

Czy sąd się przychyli do tego 
punktu skargi? 

Nie było jeszcze precedensu, by 

podobne zabezpieczenie pretensyj 
spólnika uskuteczniano zapomocą 
sekwestratora w spółkach akcyj- 
nych. 
„ Ale czyż brak precedensu ma 
„Świadczyć, że po wieczne czasy 
spólnik anonimowy ma być po- 
zbawiony tego jedynie w pewnych 
razach wskazanego środka obrony, 
którym jest natychmiastowy sek- 
westr? 

Dlaczego tylko w stosunku do 0* 
soby fizycznej ma być ten rygor 
stosowany? Dlaczegóź spółka wiel 
kokapitalistvczna. gdy jej się Spo- 
doba zniszczenie 20 proc. spólni- 
ków. ma być uprzywilejowana i 
beskarna? 

Do ataku na zebraniach wystar 
czylo to luźne przedstawicielstwo 
polskiej grupy  akcionarjuszów, 
którem jest komitet grupy, 

Gdy jednak dziś wynikła per- 
spektywa długiej „wojny pozycyj- 
nej“. gdy nie o hałas na zebra- 
miach i chwyty głosowania chodzi, 
lecz o metodyczną akcję i ew. za- 
warcie pokoju z przeciwnikiem, 
trzebaż ustanowić jakieś ciało o 
RODEO W PR ETAPY KA EA FOES; 


Coraz więcej 
schorzałych prostytutek 


Wedle danych urzędowych, w roku 
ub. zarejestrowano w Warszawie 1 na 
terenie województwa około 200 „p - 
czątkujących* prostytvtutek czyli o 
5.4 proc. więcej. jak w roku poprzed- 
nim. Z tej liczby przybvłych. stwier- 
dzon' kę u 53 dziewczat a u 33 


rzerzączkę. Pozycje dostatecznie wy- 
mowne d 


G oźny wybuch fosforu 
w Kop. „Ferdynand“ 


W laboratorium chemicznem ko- 
pawi „Ferdynand* przy ul, Zamko- 
wej w Katowicach miał miejsce 
wczoraj rano w czasie doświad- 
czeń silny wybuch, który spowodo- 
wał zapaienie się zapasu forsforu. 

Dzięki przytomności umysłu zaaj 
dujących się tam pracowników. a- 
zień stłumioto przy użyciu piasku 

Na szczęście wypadek ten nie po 
ciągnął za sobą ofiar w ludziach. 
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fizgjonomji, znanej w prawie bhan- 
dlowem. 

Komitet, choćby się cieszył maj- 
większem zaufaniem i powagą, nie 
jest żadną instytucją. 

Więc prof. Młynarski zapropono 
wał zebranym wczoraj w pięknej 
siedzibie Stowarzyszenia Kupców 
Polskich akcjonariuszom żyrar- 
dowskim zawiązanie zrzeszenia — 
syndykatu — którego celem jest 
A eai en egito intere- 
su. związ ar 
1842 kodeksu wieko Pn 

Jest to forma „najtańsza“ — wy 
maga jeđynie jednego stempla za 
5 złotych, daje natomiast możność 


:33€(: 


postępowania gromadnego, powie- 
rzania swych interesów przedsta- 
wicielstwu. 

Akcjonarjusze z entuzjazmem 
przyjęli projekt tego „symdykatu*, 
opracowany przez mec. Lewar- 
dowskiego i natychmiast podpisy- 
wali się pod zbiorową deklaracją 
przystąpienia, 

Akcjonarjusze nieobecni na wczo 
rajszem zebraniu, otrzymają od 
swego komitetn zawiadomienie i 
szczegółowe wskazówki. co czynić 
(akcje złożyć z banku itd.), by nod 
iętą walkę o swe prawa „polskiej 
mniejszości" na gruncie imć pp. 
Boussaców Żyrardowa — wygrać. 


. Sirajk w kop. „Polska“ przerwany 
wypłata zaległości zarobiów zapewniona 


Na skutek interwencji starosty ka- 
towickiego dr. Sedłera i naczelnika 
gminy Mała Dąbrówka, pana Rzepki, 
którzy skomunikowali się z robotnika- 
mi pozostającymłi od kilku dni w pod- 
ziemiach kopalni „Polska* strajkujący 
mając przyrzeczoną wypłatę jednora- 
zowej zapomogi zmłny. zgodzili się 
wyjechać na powierzchn'ę. 

Niezależnie od tego starosta dr. Sei- 


dier przyrzekł interweniować u komis, 
demobilizacyjnego i inspektora pracy 
w kierunku zmuszenia dyrekcji do wy 
płaty zaległych zarobków. 

Wypłacone robotnikom zasiłki z ka- 
sy gm nnej dyrekcja kopalni będzie 
musiała zwrócić w ciągu 24 godzin. 

Robotnicy mimo otrzymywania po- 
żywienia przez cały czas głodowalł. 


„dfrzywdzony' dr. Goroli 
. dostał inne intratne stanowisko 


Jak się dowiadujemy wypuszczony 
wczoraj z więzienia śledczego na wol 
ną stopę za kaucją 30.000 zł. były dy 
rektor spółki akcyjneł „Wirek“ i S-ki 
Akc. „Godula“ 


stanowiska, przechodzi po zakończe- 


miu sprawy sądowej na stanowisko dy 
rektora kop, „Hohenzollern“ pod Byto 
miem, należącej do hr. *Schafigotscha, 
będącego również właścicielem S-ki 
Akc, „Godala“ w Hebziu. 

dy Goroll nie doznał wiec „krzyw- 


Obałamucony Volksbundowiec 
zgęsio się tłumaczył 


Sąd Okręgowy w Katowicach 
rozpatrywał wczoraj sprawę czion 
ka „Vo.ksbundu* z Kończyc, Eryka 
Stysia, oskarżonego o faiszywe 0b- 
widienie maczeinika gminy Kończy- 
ce, Sitki. . 

Styś otrzymywał zapomogi i po 
upływie odpowiedniego czasokresu 


zapomoga uległa automatyczeemu | 


wstrzymaniu, 

Styś, jako członek „Volksbuodu“, 
zwrócił się do biur „Volksbuadu** 
w Katowicach, gdzie dano mu do 


s kula 


podpisu zażalenie wystosowaneę do 
urzędu wojewódzkiego. 

Ponieważ zażalenie to zawierało 
nieprawdziwe d.oe, Styś stadął w 
wyniku tego przed sądem. 

Oskarżcay twierdził, że został 
wprowadzocy w błąd przez „Volks 
bund“, 

Po przesłuchamit świadków, wo- 
bec okazanej skruchy, Styś został 
skazany na tydzień aresztu z za- 
wieszeniem wykocadia kary na 
przeciąg lat 2. 


w skroni 


wiókł się 2 kim. do domu 


Komisja kontrołna dyrekcji poczt 
i telegrafów z Krakowa, podczas kon 
troh agencji pocztowej w Krużźłowej 
Wyżnej w powiecie nowosądeckim. 
wykryła nadużycia, których dokonał 
kierownik agencji Jan Martuszewski. 

Od dłuższego czasu przerabiał on 
przekazy pieniężne, opiewające na 
wyższą sumę w ten sposób. że wywa 
biał płynem cyfry. pozostawiając na 
przekazie jedynie drobna sumę, któ- 
ra wypłacał, zatrzymując dla siebie 
różnicę. f 


Onegdaj, kiedy po wykryciu nadu- 
żyć przybył inspektor pocztowy opie- 
czętował lokal i księgi, Martuszew- 
iki wziąwszy rewołwer Służbowy i- 
dał się do odległego o dwa kilometry 
lasu w Korzennej i tam strzelił sobie 
w skroń. 


Mimo bardzo ciężkiej rany Martu- 
szewski dowłókł się jeszcze z kułą w 
głowie do swego domu gdzie po przy 
byciu padł na ziemię bez przytomuo- 
ści, krocząc obficie krwią, 


Bezdomni na.. zamku książęcym 
Nawet tam ich dosięgła eksmisja 


W obronie przed chłodem — bez- 
domni |kują się wszędzie, gdzie się 
tylko da. 

Mieszkają już w lepiankach ziem- 
nych. mieszkają w szałasach mieszka 
ją nawet., w ruinach starych zam- 
ków. M. in. zajęk oni ruiny zamku ks- 


Mazowieckich w Sochaczewie ale 
cóż! Władze woiewódzk:e przystąpiły 
do porządkowania terenu rum * bez- 
domiym wręcz mo nakazy eksmisyj- 
ne. 

Nawet zamki książęce nie są dziś 
pewnem schroniskiem. 
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Pogrzeb 
Ś.p. pen. Rzadkowskieno 


Wczoraj odbył się w Warszawie po 
zrzeb ś. p. Jama Rządk i 


w kościele garnz no- 
wym odprawil ks. arcybiskup Ropp. 

Po nabożeństwie żałobnem nastąp'ło 
wyprowadzenie zwłok ś p. gen. Jana 
Rządkowskiego na omewtarz j 
wy na Powązkach. 


+... 
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Jeden na tysiac... 


Takeśmy już przywykli do wszelkich 
nieszczęść, że obojęime  wzruszamy 
ramionami. gdy ktoś o nich mówi. ta- 
keśmmy stępieli na wszelkie niedoie. że 
z trudem zdobywamy się na odruch }i= 
tości czy współczucia, takeśmy wre- 
szcie sami przytłoczeni ciężarem trosk 
: kłopotów że o cudzych — zapomua 
my tem chętniej że nie mamy środ- 
ków na ich usunięcie. 

I — w tem morzu wzajemnej obo- 
jetności, wzajemnego nieufania sobie 
doszliśmy dzś już do takich granic, 
że gdy zdarzy się iakt ludzkiej pomo” 
cy. okazanej przez człowieka — czło- 
więkowi — notujemy to z radością pod 
tytułem: „jeden na tvsiąc" , 

Cała sprawa była napozór drobna: 
cóż może w istocie obchodzić dzisaj 
kogo — licytacja? Rzecz zwykłą i na 
porządku dziennym: dziś licytują mmie, 
jutro Ciebie... Coprawda ta Kcytacja 
(za dugi towarowe) miała zrujnować 
stary skłep kolonialny na Krak. Przed 
mieściu a jego właściciela. człow'eka 
już w bardzo podeszłymm wieku pozha- 
wić ma starość | Sklepu * chleba. Że- 
by sytuację uratować potrzeba było 
stosunkowo mewiele: zaledwie 600 zt. 
Sześćset złotych. żeby ocalić stary 
sklep. zatrudniający kilka osób per- 
sonelu! Właściciel  telefonował na 
wszystkie strony. Drosił o pożyczke— 
daraimie. Blagal werzyciecła o zwło- 
kę — daremnie. Prosik komorn*ka pra 
cownicy — bez Skutku. Prawo bywa 
niekiedy bezlitosne. a wierzyciele — 
nieug eci 

Licytacja już. już nrała sie zaczać, 
gdv nagie zajechała przed sklep tak- 
sówka. wvsiadł z niej pewien ktwiec 
z wmicv Marszałkowskiej — wvjał z 
kieszeni 600 złotych wreczvł bez sło- 
wa zdamronemu właścicielowi sklepu 
i... odjechał 

Jak się okazało — od jednego ze 
swo'ch klientów dowiedział s'e kumiec 
M. o nieszcześcu wlaścicela sklepu z 
Krak. Przedmieścia. Bez namysłu 
wziął pieniadze i zawiózł ie. dając ot 
tak. na słowo. byle uratować od rui- 
ny — cudze przedsiębiorstwo, 
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„Sprawa była pozornie blaha., Tvl- 
ko — licyłacia |] tylko — 60 zło- 
tych... Ale gdyby nie tak rzadka w 
dzisiejszych czasach uczynność—me" 
Fhbvyśmy w Warszawie o jeden sklep 
mniej a w rciestrze bezrobotnych — 
o pięciu więcej.. Ten, 
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Nauczyciel 
podpałacz 


Na terenie szkoły powszechnej w 
Jeżewnicy pod Chełmnem wybuchł po- 
żar, mszcząc zabudowama gospodar- 
skie. M. im. spaliła się stodoła oraz 
znajdujące s'ę w niej auto, będące wla- 
snością nauczycieła, Walentego Lancy. 

Okoliczność. że spałone auto, przed- 
stawiające wartość najwyżej 1 tysiąca 
zł. było ubezpieczone na kwoię 6 tys. 
z}. nasunęła władzom śledczym podej- 
rzenie że ogień został podłożony t że 
podpalenie nastapilo z chęci zysku a- 
seękiracyjnego W związku z tem pod 
zarzutem podpalenia aresztowany zo- 
stał właściciel auta, nauczyciel Walen= 
tv Lanca. 
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my 


mieszkaniowych 


nowe prady w poliyce budowlanej 


Od roku już jesteśmy świad- 
kami zasadniczego zwrotu w po 
lityce budowłanej rządu, zwro- 
tu polegającego na udzielaniu 
kredytu nie spółdzielniom, lecz 
memai wyłącznie jednostkom, 

budującym domy na własność. 

Może ta zmiana wyda się nie- 
zrozumiałą dla  fanatycznego 
zwolennika ruchu spółdzielcze- 
go — pojmie iednak jej stusz- 
ność każdy, kto. wejrzy zbliska 
w nasze budownictwo sbółdziel- 
czę. Bo na jakichże podstawach 
było ono oparte i jakie skutki 
przyniosło? 

Był czas, kiedy — za przykła 
dem zresztą całej Europy powo 
jennej — polityka rządu w Pol- 
sce nacechowana była aż na- 
zbyt wyraźną tendencją 
wyłączenia prywatnego kapita- 

łu z budownictwa, 
a iaworvzowania natomiast bi- 
downictwa,  podjętego przez 
wszelkie organizacje o charakte 
rze społecznym. Tendencia ta 
realnie ujawniała się w tem, iż 
rząd udzielał kredytów przede- 
wszystkiem Sspółdzielniom budo 
wlanym, samorządom i t: d., je- 


dnostkom prywatnym zaś w 
rzadkich tylko, wyjątkowych 
wypadkach. 


Polityka ta wydała jaknajfatal 
niejsze skutki. 

Spółdzielnie, zazwyczaj w tym 
celu w poszczególnych wypad- 
kach powstające, lub dorywczo 
klecone przez ludzi nie mających 


z ruchem spółdzielczym nic 
wspólnego, 
budowały drogo i... Z rozma- 


chem. 

przeważnie mieszkania duże, luk 
susowe. Nierzadko przytem do 
takiei spółdziełni wkradła się 
spekulacja, której 
sprzyjała okoliczność. iż popie- 
rający ów ruch budowlany 
Bank (Gospodarstwa Krajowe- 
go, finansował domy spółdziel- 
czę nieomał całkowicie. pokry- 
wając do 90-ciu proc. koszt bu- 
dowy. 

Nic dziwnego, że w tych wa- 
runkach — w Warszawie i we 
wszystkich większych miastach 
— domy wyrastać poczęły jak 
grzyby po deszczu. Powstawa- 
ły całe nowe dzielnice, gustow- 
ne, nowoczesne — a jednak ma- 
ło pożyteczne, gdyż głodu miesz 
kaniowego. tego najdotkliwiej 
odczuwanego — w sierach ro- 
hotniczych i drobno -urzędni- 
czych, nie zaspokajały 
skutkiem drożyzny swych miesz 
kań i niedostosowania ich do po- 

trzeb ludzi tei siery. 

Co gorsza — okazało się, że 
ciężarom przyjętym w związku 
2 taką budową, sprostać nie są 
wstanie ani spółdzielnie, ani zo- 
sobna żaden z jch członków. Po- 
cząikowo radzono sobie w ten 
sposób, że. mieszkania podnajmo 
wano osobom postronnym za 
wygórowanym czynszem. gdy 
jednak kryzys przetrzebił szere 
gi amatorów tych drogich, luksu 


znakomicie ; 
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sowych mieszkań — 

nastąpiło załamanie na całej 

linji. 

Najpierw przestawał wywią- 
zywać się ze swych zobowią- 
zań wobec spółdzielni jeden i 
drugi udziałowiec, a ponieważ— 
w myśl statutu większości spół- 
dzielni — za zaciągnięty w Ban 
ku Gospodarstwa Krajowego 
dług hipoteczny wszyscy udzie- 
łowcy odpowiadają solidarnie, 
przeto nie chcąc czy nie mogąc 
płacić zaległych rat za niewy- 
płacalnych towarzyszów, 
wszyscy członkowie spółdzielni 
solidarnie... przestawali płacić. 

Wszystko to spowodowało, że 
już przed rokiem rzad — po ta- 


kich doświadczeniach — poddał 
gruntownej rewizji swą dotych- 
czasową politykę w dziedzinie 
budownictwa i dziś bądź to po- 
piera budownictwo prywatne, 
bądź też sam organizuje specjal- 
ne związki, którym powierza 

budowę domów mieszkalnych 
przedewszystkiem dlą sier nieza 

możnych, 


a więc roboiników i niższych 


funkcjonariuszów państwowych. ` 


Równocześnie z tem postano- 
wiono obecnie zlikwidować sy- 
stem solidarnei odpowiedzialno- 
ści udziałowców spółdzielni wo- 
bec Banku Gosp. Krajowego i 
odtąd każdy udziałowiec odpo- 
wiadać bedzie wobec BGK. tyl- 


ko za siebie samego, co umożli 
wi przekazywanie poszczegól- 
nym udziałowcom ich mieszkań 
na wyłączną własność. 


Zamierzenia kół rządowych w 
dziedzinie masowei budowy ta- 
nich a praktycznych mieszkań 
dla klasy niezamożnej, * 


ulec mają natychmiastowemit 
wykonaniu. s 

Już w tym roku stolica, a kto 
wie czy nie į inne większe mia- 
sta w państwię otrzymają pierw 
szą partię takich mieszkań, w ` 
postaci czy to małych domków 
jednorodzinnych, czy też wiel 
kich domów  wiełomieszkanio- 
wych. 
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v iraku. smokingu i żakiecić 


Kiedy i iak je używać w nien meżczyzna 


Zarówno irak jak i smoking, są 
strojami wytwornemi. na które — 
w dzisiejszych zwłaszcza czasach 
— nie każdy pozwolić sobie może 
ze względu na ich znaczną sto- 
sunkowo cenę a małą użytecz- 
ność. Oba te bowiem rodzaje ubio- 
ru męskiego używane są rzadko, 
w specjalnych tylko okazjach, a 
wymagają one również szeregu do 
datków, nie mających zastosowa- 
nia przy innei odzieży. Jeżeli mi- 
mo to poświęcić zamierzamy ira- 
kowi i smokingowi nieco uwagi, to 
właśnie spowodu tego ich specjal- 
nego zastosowania. 

Kiedy wkładamy irak, a kiedy 
smoking? 

Frak jest strojem o charakterze 
wysoce uroczystym, a zatem sto- 
Suje się go tylko w bardzo wyiąt- 
kowych momentach. Obowiązuje 
przedewszystkiem na wielkich aud 
jencjach u najwyższych dygnita- 
rzy państwowych, na wytwor- 
nych bankietach i na balach repre- 
zentacyjnych. Z reguły nie używa 
się go za dnia. a tylko wieczorem 
iw nocy. Wyjątek stanowią tylko 
wyżej wspomniane audjencje. Ist- 
nieiący u nas zwyczaj używania 
fraka do ślubu, odbywającego się 
w porze przedpołudniowej, jest nie 
właściwy. gdyż w tym wypadku 
przywdziewa się zawsze żakiet. 
Wyjątku w tym względzie nie sta 
nowi nawet pan młody. 

W zastosowaniu stroju frakowe- 
go istnieją pewne odchylenia, w za 
leżności od tego. gdzie frak ma 
być użyty i przez kogo. 

Czarna kainizelka przy fraku 9- 
bowiązuje na audjencjach, na uro- 
czystościach o charakterze poważ- 
nym. jak wielkie reprezentacyjne 
koncerty, uroczyste widowiska tea 
tralne i t. d. Kamizelki białej uży- 
wa Się do fraka na balach, ślubach» 
weselach, bankietach wieczornych, 
wytwornych dancitgach towarzy= 
skich i t. d.. jeżeli chodzi o męż” 
czyznę w wieku niezbyt mpodesz- 
łym. Starsi panowie winni i w tych 
wypadkach używać raczej kamizel 
ki czarnej. Buciki: we wszystkich 
wypadkach czarne półbuciki lakier 
ki. z wyjątkiem tylko balów i wiel 
kich zabaw tanecznych, gdzie stø- 
sowniejsze są specjalne męskie pan 


tofelki lekkie, wygodniejsze do tań 
ca. 

Uzupełnieniem stroju irakowego 
Są: białą koszula z grubym, mocno 
sztywnym gorsem bez zakładek, 
spiętym sprzodu na dwie spinecz- 
ki o łebkach jasnych i z mankieta- 
mi pojedyńczemi sztywnemi, spię- 
temi również spinkami możliwie 
jasnemi (najlepiej, jeżeli spinki do 
mankietów i do gorsu tworzą tak 
zw. garnitur). Kolnierzyk sztywny 
pojedyńczy z załanianemi na przo- 
dzie końcami, Krawat motylek do 
wiązania ręcznego, biały jedwab- 
ny. Skarpetki czarne z cienkiego 
jedwabiu. W górnej kieszonce fra- 
ka — obusteczka jedwabna, biała 
krb kremowa, bez wszelkich dese- 
m iub szlaków kolorowych. Ręka- 
wiczki białe ze skórki, t. zw. glace, 
używane Są tylko w orszaku ślub- 
nym; poza tem przestały być mod 
ne. 

Smoking jest strojem od fraka 
śmniej uroczystym i dlatego stoso- 
wać go można w wypadkach o wie 
le liczniejszych. Nie używa się jed 
nak smokinga na audjęcjach, na 
ślubach, weselach, ani na wytwor- 
nych balach reprezentacyjnych, a 
bezwarunkowo nie wkłada się te- 
go stroju za dnia, lecz dopiero w 
porze późno * popołudniowej i 
wieczoreni. Z powodzeniem da się 
użyć smoking: na wieczornych kon 
certach, premjerach teatralnych, na 
mniejszych balach, na większych 
zebraniach towarzyskich takżę w 
domach prywatnych, na dancin- 
gach,  rautach, na wytwornych 
przyjęciach 0 charakterze nięuro- 
czystym, w wielkich klubach i ka- 
synach. 

Uzupełnienie stroju smokingowe- 
go stanowią: kamizelka zawsze 
czarna, jak u fraka, koszula i kot- 
nierzyk takie same, jak przy fraku, 
lecz z gorsem i mankietami spina- 
{memi na spinki o ciemnych lub rtia- 
wet czarnych łebkach, krawat jed- 
wabny do wiązania ręcznie obo- 
wiązkowo czarny, skarpetki czar- 
ne z dozwolonym lekkim deseniem 
w ciemne prążki, półbuciki lakier- 
ki czarne. Rękawiczki zupełnie 
zbędne. Cłuisteczka w kieszonce— 
jak przy fraku, 


Zrozumiałą jest rzeczą, żę ani 


we fraku, ani w smokingu nie na- 
leży ukazywać się na ulicy, choć- 
by to byla pora letnia. W orszaku 
ślubnym, gdzie mężczyźni znajdu” 
ją się w strojach frakowych, moż* 
na obejść sie bez wierzchniego o“ 
krycia tylko o tyle, o ile chodzi o 
przejście ze świątyni do powozu 
zamkniętego. Jako okrycia 
wierzchnie przy stroju frakowym 
jedynie stosowane są futra i patta 
czarne, jako zaś nakrycie głowy— 
czarny melonik, a w orszaku ślub- 
nym cylinder. Przy stroju smokin* 
gowym dobrze jest również prze” 
strzegać o ile możności tego szcze 
góru. 

Trzecim rodzajem uroczystego 
stroju męskiego jest t. zw. żakiet» 
naturalnie czarny. podobnie jak i 
kamizelka, Spodnie natomiast mu- 
szą być tu „sztuczkowe', to zna“ 
czy szare w ciemniejsze prążki, 
szersze lub węższe — w zależno- 
ści od mody. Do żakietu używa się 
również koszuli białej, lecz z gor 
sem niesztywnym, zato ze sztyw* 
nemi mankietami, kotnierzyka ta- 
kiego samego jak przy fraku i smo 
kingu, krawata „plastrona* jedwab 
nego o ciemnych deseniach. skar- 
petek ciemnych szarych w spokoj- 
ne prążki, półbucików czarnych la 
kierków i ewentualnie getrów w 
kolorze szarym hub piaskowym. W 
kieszonce górnej chusteczka biała 
ze spokojnym szlaczkiem. W tym 
stroju można ukazać się również 
na ulicy bez wierzchniego okrycia, 
lecz w takim razie jako nakrycie 
glowy może być użyty tvlko czat 
ny melonik (cylinder tylko w ot- 
szaku ślubnym przed południem 
lub na uroczystym pogrzebie), re- 
kawiczki skórkowe  ciemno-bron- 
zowe, najlepiej trzymane w ręce i 
— co jest wyjątkiem — wytwor- 
na, ciemna laska z gałką. 

Żakietu używa się: na ślubach 
w porze przedpoludniowej, na 
wszelkich audjencjach. na bardziej - 
uroczystych zebraniach i posiedze 
niach. na pierwszych wizytach lub 
wogóle wizytach o charakterze u- 
rzędowym, w teatrze, na koncer- 
tach, na bankietach w porze potud 
niowej, na wyścigach konnych i 
wreszcie na uroczystych pogrze- 
bach. Nigdy nie używa się żakietu 
na zabawach tanecznych, 
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NOWY RAJ 


I rzekł Bóg Ojciec. muskając 
w zadumie długą siwą brodę: 

— Jakże piękny był ów raj, 
którym założył wówczas w Azji 
Środkowej (inni powiadają co- 
prawda, że na Kaukazie). Ze zło 
temi łaniami, różnobarwnemi go 
łąbkami i przepiórkami o ma- 
łych czubkach na głowie. A owe 
wspaniałe drzewa owocowe, 0- 
bok których umieściłem tablicz- 
kę z napisem: „Zrywanie owo- 
ców surowo wzbronione“. 
Wszystko było takie piękne, dro 
gi posypane żwirem, a przez ca 
ły tydzień trwała niedziela. Ja- 
ka szkoda, że ta hołota wszyst- 
ko mi popsuła! 

W takich myślach i wspom- 
nieniach pogrążeń był Pan Bóg. 
Rzekł wreszcie do siebie: 

— Teraz zrobie sobie nowy 
raj, ale tym razem umieszczę go 
gwoli ostrożności bardziej na 
uboczu. 

"| wyciągnął swą ambrozyfj- 
ską dłoń nad niezmierzonemi wo 
dami oceanu i oto wynurzyła 
się z toni wielka wyspa z błękit 


nemi górami i wvsokieni skalā- 


mi, pokryta lasami z drzew kam 
forowych. W dolinach krzewiły 
sie bujnie rośliny - aromatyczne. 
Barany, ananasy į winogrona by 
łv socżysie i dojrzałe. a między 
drzewami przemykały zwierzę- 
ta o bujnej. gęstej sierści. Na 
stokach górskich połyskiwały 
żyłv szczerego złota. > 

Xidv już -wszystko -było goto- 
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KURACJA. rar 
Do: wybitnego: lekarza, specialisty 
chorób skórnych. zgłosił się pacjent z 
prowiucji, żaląc się na wypadanie włę 
sów. Lekarz zapisał maść, którą pole- 
ci! smarować głowę. 


— Niech pan co tydzień przysyła 


mi trochę wyczesanych włosów, a ja, 
po zbadaniu. podam sposób dałszego 
leczenia, 

Kuracja ciągnęła się przez kilka mie 
sęcy. ] 

Pacjent regularnie przesyłał włosy 
i otrzymywał odpowiedzi. 

Pewnego razu otrzymuje doktór list 
tei treści: 

„Wielce szanowny Panie Doktorze! 

Przesyłam kilka włosów. Niestety, 
nie mogę dalei kontynuować kuracji, 
gdyż załączone włosy są wstatn e. ja- 
kie miałem na głowie“. 

HIGH LIFE 

Pani hrabina wśród nocy wezwała 
doktora. Wkrótce lekarz zjawia się w 
sypialni. 

— Pani hrabina mnie wzywała? 

— Tak doktorze, dostałam przed go 
dz ną silnego ataku kaszlu... Żanetko— 
zwraca się chora do  pokoiówki — 
niechino Żanetka zakaszle panu dokto- 
rowi tak jak ja przedtem! 

KRYTERJUM 

Ośmioletni Boluś był bardzo grzecz- 
ny. więc w nagrodę rodzicę zabrali go 
do teatru na opere. Boluś przygląda 
się akcii í zainteresowaniem. ale bied 
ny niewiele rozumię. W pewnej chwili 


pyta. wskazując na dyrygenta i na 
śp'ewaczkę: 

— Dlaczego ten pan bię tę paną? 

— Nie biię, kochanie, — tlumaczy 
tatuś — to dyrek:or orkiestry dyrek- 
tor nie biję. 

— Nie bije? —- pwtarza Bohiś — 


A w taki mrazie dlaczego ona krzv= 
czy? 


į się do ojca ukochanej, 
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we Bóg Oiciec rozpostarł nad 
wyspą przecudną  jutrzenkę i 
wokoło wszystkich wybrzeży 
Nowego Raju fale głosiły chwa 
łę Pana. Jak ongi przyjrzał się 
Bóg swemu dziełu i spodobało 
mu sie Ono. ze 
Po dwóch dniach koło wscho- | 

dnich wybrzeży wyspy przepły 


wała angielska kanonierka „Ar- 
rogant“. Komendant kapitan Bul 
ler poznał, że ma przed sobą no- 
wy ląd, wysiadł na brzeg, za- 
tknął flagę „Union Jack* i naz- 
wał wyspę „Queen Marys 
Land“. - | 

Jednocześnie u zachodnich 
wybrzeży płynął parowiec fran- 


Historia szkocka 


Leslie kocha? Małgorzatę Pinkie. U- 
pewntwszy. się o jej wzajemności, udał 
by nawiązać | 
niezbędne rokowania. 
Przyszły teść zasiadł z Zaca 
przy stole i czekał na propozycję, do 
której go córka uprzednie przygoto- 
wała. 

— Jestem kawalerem, — rozpoczął 
Lieslie. — mogę robić co mi się po- 
doba, mogę wracać późno do domu, 
nikt mi nie czyni wymówek.: Będzie 
pan musiał, mr. Pinkie, dać wiele pie- ! 
aiędzy, by mnie skłonić do ożenku. i 

— Owszem, — odparł gospodarz, 
— ale i małżeństwo ma swe rozkosze, 
w którem Bóg obdarzył mnie takim 
skarbem jak Małgorzata; dla mnie 
przedstawia ona wartość dziesięciu 
tysięcy: funtów. ź i 

— Być może, ale przypuszczam, że. 
dla pozbycia się takiego skarbu każdy 

. a - 
Ojciec 

Pan Nuchim Hamerstein cieszył się 
w swoim rodzinnym Pułtusku op'nią 
pobożnego i wielce czcigodnego czło- 
wieka. Dom jego był wzorem cnotli- 
wości i słynął w okolicy niemal jak 
dom świętego cadyka. 

Kiedy najstarszy syn Hamersztajna, 
Syrncha. skończył 18 lat, ojciec posta- 
nowił wysłać go do Warszawy. ażeby 
chłopiec zobaczył stolicę. 

Nowe środowisko, w jakiem nagle 
znalazł się Symcha wpłynęło aa nie- 
go demoralizująco. : 

Po pierwszym tygodniu zgolił. kru- 
czy zarost, przywdział _ europejski 


strój i przestał chodzić do bóżnicy. 
"Powiadomiony przez znajomych © 
występnem prowadzeniu się syna Oj- 


Tldefons Kopytka 


ojciec zgodzi się ponieść choćby naj- 
większe ofiary. Moją: wolność szacuję 
cnoajmniej.na 12 tysięcy funtów. Za- 
tem dopłaci mi pan jeszcze 2 tysięce. 
— Niedawno temu wydaliśmy ban- 
kiet na cześć lorda majora. Dygnitarz 
ten wyraził się, że oczy Małgorzaty 
to dwa szafiry. Jeśli policzymy jeden 
szafir -1.500 funtów, -to jeszcze mnie 
się będzie należało 1.000 funtów. ` 


— Podobno do młodego należy cały 
Świat. Myślę, że świat ma conajmniej 
wartość tysiąca i „dziesięciu funtów. 
Niech mi więc pan da Małgorzatę i 
dopłaci dziesięć funtów 
Niech pan weźmie  Małgofzatę 
razem z jej złotemi zębami. Na ostat- 
nie imieniny dałem jej wstawić dzie- 
sięć złotych koron po jednym funcie 
każda. i 

— Jesteśmy  skwitowam. 


i syn 

ciec, przyjechał. niezwłocznie do War- 
szawy i załamał ręce na widok wy- 
rodnego potomka: a 

— Coś ty z siebie zrobił? — za- 
wołał zrozpaczóny. — Jak ty wyglą- 
dasz? Ty, syn Nuchima Hamerszajna! 
Mój Boże, co ludzie powiedzą?! 

Gdy ojciec ochłonął z pierwszego 
wrażenia, wziął chłopca na stronę, by 
porozmawiać z nim w cztery oczy: 

Trudno! Właściwie to jest moja wi- 
na,.to ja ciebie wysłałem do Warsza- 
wy. za to mnie Bóg skarał! Ale po- 
wiedz mi jedno: modlić się pewnie już 
zapomniałeś, jeść trefne. pewnie już 
jesz, ale czy jesteś przynajmniej jesz” 
czę obrzezany? - 
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i jego pełen dobrych checi pomocnik 
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cuski „Bossuet“, wiozący dó 
Valparaiso zespół kabareiowy. 
Kapitan zobaczył, że ma przed 
sobą nowy ląd, zatknął chorą= 
giew trójkolorową i nazwał wy 
spę „lle de la Rye 


Trybunał rozjemczy — Ulti 
matum. — Atak gazów  trują= 
cych. — Druty kolczaste. —Gra 
naty ręczne. — Rowyv strzelec- 
kie. — 14 punktów. — Ogień hu 
raganowy. — Blokada. — Jugo 
sławja. — Karabiny maszyno+ 
we. — Kwatera generalna. —Mi 
ny pływające. — Spekułanci. — 
Tanki. — Kapusta. — Spartaki 
ści. — Wszy. — Korespondenci 
wojenni. — Karty chlebowe. — 
Atak powietrzny. — Kószuie pa 
pierowe. — Łodzie podwodnęe.— 
Szubienice. — Grypa  hiszpań< 
ska. > 

3% 


— A niech to licho porwie! = 
zawołał Bóg cierpliwość moja 
przebrała się; cała planeta musł 
zczeznąć, . oszpeca mi tylko 
wszechświat. 

I w straszliwym gniewie w 
niósł zaciśniętą pięść nad małą 
bronzową treszczącą i cuchnącą 
kulą. - wi 

Aliści nie opuścił jej, wsunął 
jeno spowrotem ręce do kiesze- 
ni, a mina jego złagodniała: 

— Nie — rzekł . do siebie — 
nie znieszcze įsi Szkoda byłoby, 
motyłków. . 
 SZANRAKLMOSWO RH FA OTIEEGTMARE FNM) Pe 


DZIECKO SALONU 
Do państwa Podgardlaków przyszli 
w odwiedziny znajomi. Gospodyni pra- 
gnie im zaprezentować swa uaimłode 


szą pociechę. 

— Framuś! — woła w stronę sąsied- 
niego pokoju. — Chodźno tutaj przy» 
witać się grzecznie z państwem! ? 
“ —G.no! — rozlega się piskliwy 
głos malca. 


Pani Podgardłakowa zwraca się z 
zakłopotaniem do gości: i 

— Niech się państwo nie gn'ewają. 
On już z natury taki nieśnyały! 

ŁADNA HISTORIJA 

W „Ziemiańskiej** spotyka się dwóch 
znajomych: m 

— Panie Sołowieiczyk, co słychać? 
Już pana nie widziałem chyba ze dwa 
tata... i y 

— Tak. żyję się- 

— Co pan teraz robi? 


— Jeśli mam powiedzieć, to nic 
Chodzę bez posady. 

— Od dawna? 

— Już od dwóch lat. 

— No to co pan robi przez cały 


dzień? 
SAVOIR VIVRE 

Państwo Kapulkin siedzą w Ziemiań 
skiej przy stoliku. 

Pan Kapulkin przelewa kawę że 
szklanki na spodek i z miną wyraża” 
jącą błogie zadowolenie zabiera się do 
picia. 

— Kuba — zwraca mu uwagę ÓW. 
żonka — dlaczego nie pijesz ze szkłan 
ki, tylko z podstawki? 

— Ze szklanki? — oburza się pan 
Kapulkin. — Żebym sobie może jesz- 
cze wybił oko łyżeczką. 

OKOLICZNOŚCI ŁAGODZĄCE 

Sędzia: — Oskarżony, zamordował 
pan ` cztery Osóby!... daa tia a 
sw je. usprawiedliwienie? 

Oskarżony: No... mociem prze- 
cież zamordować nieć.. 
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Mieszkańcy Brukseli gorączkowo czytają na ulicy szczegóły tragicznego zgo 
nu króła Alberta. —— 


Zrujnowane pociskami armatniemi wnętrze mieszkańia po tragicznych dniach 
rewołucji w Austrji 


Bawiący od kilku dni w Polsce uczestnicy wycieczki estońskiej, którzy przy. 
byli do nas pod przewodnictwem byłego naczelnika państwa Einbunda, zwie- 
dzają obecnie Kraków. 


Tragiczna góra, Szczyt t. zw. Pic du Bon Dieu, z którego runął krół Albert W całej Belgii panuje żałoba po Śmier ci tragicznej króla Alberta. Na ulicach 
w czasie samotnej wycieczki. — — — mm — miast wszędzie widnieją żałobne choragwie. 


BW. M 


——— m mw 


Niejednokrotnie już zabierałyśmy 
gios w obronie prawa kobiety do 
pracy. Przyszły bowiem czasy, w 
„których ani kwalifikacje zawodowe, 
ani zdolności, ani nawet rzeczywi- 
sta konieczność materjalina nie wy- 
starczają i trzeba bronić i dowodzić 
tego tak zdawałoby się prostego i 
ludzkiego prawa. 

Ileż to razy słyszymy tak pozor- 
nie na pierwszy rzut oka „przeko- 
nywujące* argumenty, np. w Pol- 
sce jest 400 tys. bezrobotnych, zre- 
dukować 400 tys. pracujących ko- 
biet i kwestja skończona. 

Nikt jednak z tych krótkowzrocz- 
nych proroków nie zastanawia się 
ile wówczas rodzin znalazłoby się 
bez środków do życia, tworząc Sze- 
regi nowych bezrobotnych. 

Inni, bardziej przewidujący, 0- 
strze swych wywodów kieruje prze- 
ciwko pracownicom umysłowym, 
nieszczęsnym  biuralistkom  zwła= 
szcza. I znów powtarza się ten sam 
argument, który nie tak dawno 
czytaliśmy w liście „Niebezrobotne= 
go“, zamieszczonym na  szpaltach 
naszego pisma. 

A mianowicie: Wystarczy usunąć 
10 proc. ogółu pracujących w Pol- 
sce kobiet, właśnie owych „upu- 
drowanych (jakby ten puder był naj 
większą zbrodnią) aniołków biuro- 
wych“ by za jednym zamachem 
przekreślić wyraz „bezrobocie“ w 
naszym kraju. 

Tak tylko że ów reformator za- 
pomniał o jednym małym szczego- 
liku, że wśród 400 tysięcznej rzeszy 
bezrobotnych są murarze, piekarze, 
robotnicy niewykwalifikowani, czę- 
sto analfabeci — czy zamierza po- 
sadzić ich przy biurkach na miejsce 
zredukowanych  urzędniczek, sam 
bowiem zastrzega się przed myślą 
redukcji pracowniczek innych zawo 
dów jak praczki, szwaczki, służące 
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itp. 
Jakże to pogodzić i jakże brać na 
serjo takie wywody? Ale one istnie- 
ją i co gorsze, mogą niezastanawia- 
jącym się „zamydlić oczy“. 

Dlatego też kobiety postanowiły 
bronić swych praw do pracy na O 
wiele poważniejszych i najbardziej 
nadających się ku temu terenach — 
związków zawodowych. Dotychczas 
w organizacjach tych, zwłaszcza w 
ich zarządach kobiety brały nie 
wielki udział. Wszak po pracy zawo 
dowej czekał na nie jeszcze dom, nie 
było więc poprostu czasu. Ale chwi 
la obecna zmusza do znalezienia te 
go czasu. 

Organizację skupiającą przede- 
wszystkiem pracownice biurowe, 
przemysłowe, handlowe jest „Unia 
Związków zawodowych pracowni- 


prawa do 
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ków umysłowych“, przy której po- 
wstał Wydział Kobiecy. Związki 
wchodzące w skład „Unji tworzą 
sekcje kobiece, których delegatki 
wchodzą do Wydziału 

Dotychczas uczyniło to już 13 
związków m. in. pracowników han- 
dlowych, przemysłowych i biuro- 
wych, Banku Polskiego, Banku Rol- 
nego, pracowników ubezpieczenio- 
wych, kartelowych i t. d. W toku 
jest podobna akcja szeregu innych 
związków, należących do Unji pra- 
cowników umysłowych. 

Zadaniem Wydziału kobiecego, 
który powstał z inicjatywy posł. E. 
Waśniewskiej, jest nietylko obrona 
dotychczasowych placówek pracy 
kobiecej, lecz organizowanie no- 
wych i przygotowywanie do nich 
kandydatek, badanie warunków pra 


SviwetkKi Kobiet zasłu onych 


5. b. prof. dr. Zofia Daszyńska-Golińska 


Nauka polska, a znią i świat ko- 
biecy poniósł bołesna stratę ze zgo 
nem znakomitej uczonej i czynnej 
publicystki i działaczki społecznej, 
prof. dr. Zofji Daszyńskiej-Goliń- 
"skiej, zmarłej w ubiegłym tygod- 
mu w Warszawie, jak o- tem po- 
krótce doniósł już nasz dziennik. 

Dr, Za Daszyńska-Golińska 
była w Polsce Ppionierką wiedzy 
gospodarczo - społecznej tak bar- 
dzo nam potrzebnej, którą szerzy” 
ła u nas jeszcze za czasów niewoli 
jak i w wolnej już ojczyźnie. 

_ Suchy. cyfrowy materjał nauko 
wy umiała ta wielka uczona opro- 
mienić i ożywić miłością człowie- 
ka, odczuciem jego bółu i potrzeb, 
zrozumieniem doli i niedoli ludu 
pracującego, warunków jego bytu. 


AE ORTE ORNE N PRAYER TO CEO TOTO TOD AT OPAR TE REEE e y A EIE CA 
„KREMio miła i latwa dla użytku oań” 
Zabiesi „upiękKszające* dawniej i dziś 


Dużo się dziś mówi i wyrzeka 
ma „upiększanie się'* współcze- 
„saych pań, iub jak to się także aa- 
zywa na „poprawianie natury”. 

Zapominamy jednak, że kobiety 
od najdawniejszych lat stosowały 
rwóżee upiększające środki 1 we 
wszystkich epokach, począwszy od 
starożytności, dbały o swój wy- 
gląd przy pomocy przeróżnych za- 
biagów. 

Tak ap. w grobowcu Fi-Khi, 
księżniczki egipskiej, która zmarła 
w Tebach na 2 000 łat przed Chry- 
susem, znaleziono niezliczoną uość 
przeróżnych maści upiększa- 
jących i przyborów tualeto- 
wych. 

Paznokcie u rąk i nóg malowa- 
ły już sobię piękae Greczynki. 

I kobiety wieków średnich stoso- 
wahi różne zabiegi dla zachowa- 
nia urody, oraz znosiły rozmaite 
wymagaia mody. 

Jeszcze za Ludwika XIV we 
Francji dźwigały ooe ma głowach 
przeróżne misterne uczesania. któ- 
re wśród 100 nych nazw nosiły 
ap. miano — bo ešci serca, paster- 
ki. a awet kapusty. 

W tym też czasie istniały już za- 
Kkłady odpowiadające naszym in- 
stytutom piękaości oraz podręcznik 
kosmetyki pt. „Chemja miła i ła» 


twa dla użytku pań". z 

Autorka tej książki, p. Marie 
Meurdrac była niewiastą biegłą w 
ówczesnej chemii, ale obce jej też 
były zasady hibjeny, a leki swoje 
i zabiegi stosowała do pań, które 
przyjmowała we własnem labora- 
torjum. 

W jej podręczażku kosmetycznym 
zajdują się mimo to różne recepty, 
które dziś wydają się nam dość 
dziwne, jak ap. maść na zmarszcz- 
ki, sporządzocwa z jaj ugotowanych 
úa twardo, myrry, cukru palone- 
go oraz tluszczu wieprzowego. 

Woda odświeżająca posiada Tó- 
wnież mocoo skomplikowany skład. 
Qto iej przepis: 

„Weż 407 militrów mleka kro- 
wiego 407 mililitrów wina białego 
skorupki z 20 jaj, środek białej bu- 
łeczki, garść jęczmienia oczyszczo 
nego z płew, kotlet cielęcy. pokro- 
jony w p.asterki i trzy iub cztery 
cebułki liji. Przedystylować to 
wszystko. Płynem tym będziesz się 
nacierać rano i wieczorem", 

Dziś środki upiększające nie za- 
nikły. zmienily się jedymie ..meco* 
recepty. Zwyciężyła jednak pro- 
stota w ubiorze i l aji. sport i zdro- 
wie stało się podstawą pięknego 
wygądu współczesnej kobnety i 
to rest aajwiększą zaletą uaszych 

czasów. 
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Tym to zagadnieniom poświęcona 
była znaczna ilość jej prac nauko= 
wych, odczytów, artykułów. 

Zofja Poznańska. takie bowiem 
było panieńskie nazwisko uczonej, 
studja wyższe ukończyła na uti- 
wersytecie w Ziiricha (Szwajcar- 
ia), gdzie wyszła zamąż za studen 
ta, Feliksa Daszyńskiego, który jed 
nak w 2 lata później zmarł. 

Po powrocie do kraju zamieszka 
ła w Warszawie, zostaje jednak 
aresztowana przez władze rosyj- 
skie i skazana na wysiedłenie z gra 
nic Kongresówki. 

Czas jakiś pracuje w Niem- 
czech, gdzie proponują jej nawet 
katedrę na jednym z uniwersyte- 
tów. Tęsknota za krajem powodu- 
je jednak jej osiedlenię się w Kra- 
kowie. Tam też wychodzi po raz 
drugi zamąż za prof. przyrody, dr. 
Stanisława Golińskiego. 

Pracuje jako prelegentka, publi- 
cystka, wydaje swe dziełą nauko- 
we, poświęca się z zapałem walce 
z alkoholizmem. 


Podczas wojny jest kierownicz- 
ką biura Prac Ekonomicznych Na- 
czelnego Komitetu Narodowego 
(N. K. N.), pracuje w Lidze kobiet. 


Kacik prartye nw 
DOSEER MI WEEELSETJCE EECA, WET 


Przyjmując kiłka osób u sebie czy 
to wieczorem. czy na popołudni wej 
herbatce jedną z najłatwiejszych rze- 
czy iest przygotowanie kanapek. Ałe 
też spotyka się je najczęściej, u wszy- 
stkich prawie znajomych i gospodynie 
są nieraz w kłopocie jakby je uruzma- 
icić, 

Kanapki naogół kalkulwią się taniej 
od innych zakąsek, co również wpły- 
wa na rozpowszechnienie. > 

Chcąc tedy ułatwić naszym pan om 
domu ich przygotowanie podajemy tu 
dziś niezbyt k sztowny, a mało znany 
przepis. Kanapki w ten sposób zrobio- 
ne są bardzo smaczne i mają tę zale- 
tę, że wyglądają ładnie i odm'ennie 
od stałe podawanych. 

W tym celu ucieramy. dokładnie 
ćwierć kilograma masła z 5 dekagra- 
mami musztardy. Następnie b'erzemy 
10 dk szynki 10 dk. schabu pecz me- 
go, 10 dk. cielęciny, 5 korniszonów lub 
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Wydział ściśle współdziała z In- 
stytutem Oświaty Pracowniczej, któ 
ry organizuje szereg kursów w za- 
wodach mało wyzyskanych, gdzie 
mogą być jeszcze możliwości zna- 
lezienia pracy lub w nowych, które 
tworzą czasy bieżące. 

Pozatem rozsyłana jest ciekawa 
ankieta o pracy kobiet, której odpo 
wiedzi dostarczą niewątpliwie po- 
ważnych materjałów do odtworze- 
nia warunków i poglądów kobiet 
pracujących. 

W ten sposób Wydział kobiecy 
Unii Związków Zawodowych rozpo 
czął realną i nader pożyteczną swą 
działalność, dążąc do zapobieżenia 
klęsce bezrobocia nie drogą reduk- 
cji, lecz wynajdywania nowych źró- 
deł pracy. 


W 1018 r. przybywa do Warsza 
wy. obejmuje stanowisko referent" 
ki w ministerstwie pracy i opieki 
społecznej, z którego następnie do 
browolnie ustępuje. nie mozac po- 
godzić go z obowiązkami profesor 
skiemi na Wolnej Wszechnicy Pol 
skiej. Na tym posterunku pozostaje 
do ostatnich dni swego życia. 

Poza pracą naukową czylina w 
szeregu organizacyj, ogólnych i 
kobiecych, znajduje czas na spra- 
wy rodzinne i towarzyskie, na 
róże, udział w kongresach krajo- 
wych i zagranicznych. Ogrom: do- 
konanej pracy zawdzięczą swym 
niępospolitym zdolnościom i prze 
dziwnej umiejętności użycia cza- 
si. 

Trudno wprost uwierzyć, by ko” 
bieta ta w jednej osobie mogła po- 
godzić obowiązki i czymności uczo 
nej autorki, dziennikarki, redaktor 
ki. profesorki, prelegentki i pracow 
nicy społecznej. A liczba wyda- 
nych >. jej prac naukowych 


i 
w] A 
Świat kobiecy tedy ze szczerym 
żalem żegna tę niezmordowaną 
pracownicę. która opuściła jezo 
szeregi i z uznaniem wspomina za- 
Teruia imię uczonej. 


Jak urozmat:ić skromne przyjęcie 


Mozaikowe HanapKi 


grzybków marynowanych, albo 1 ogó. 
rek kwaszony, śledzie dobrze wy- 
mocz me i 3 ja ugotowane na twar 
do. Wszystko to razem krajemy w dro 
bniutką kostkę i mieszamy z utartem 
poprzednio masłem z musztardą. 

Następn'e bierzemy dluga t. zw fran 
cuską bułkę. z której skraiwamy cien- 
ko ostrym nożem wierzchnią część, 
pozostawiając trzy Ścianki Skórki, i 
wydrążamy z niej miękuszkę. W u- 
tworzony w ten Sposób otwór nakła- 
damy przygotowaną masę i wyn s mv 
bułki na kitka godzin w zimne miej- 
sce. tak aby masło dobrze zastygło. 

Przed podaniem krajemy w niegru- 
be. skośne kawałki. które swym wy- 
glądem przypominać będą mozajkę. 

| a gy © wj jest dość duża, 

wystarcza wiem na przygotowanie 
jak chś 80 kanapek. tak iż przy nie- 
wielkiej liczbie gości Śmiato zmniej. 
szyć ią można do połowy. 


_Nr. 53 


fia wczuczę eh 
REDZEMZRCGEREE 


JOZEFA GAWĘDY 


Wynik dyskusji Czytelników nad losem 


W ciągu kilku dni „Sejm“ Czy- 
telników  debatował nad dalszemi 
losami pani Róży, mężatki. która 
zdradziia męża i spodziewa się 
dziecka z „tym trzecim“! Padają 
słowa bezwzględnego potępienia 
po. jej adresem, ale wiele było tak 
że głosów broniących prawa ko- 
biety do wyboru ojca dla swego 
dziecka. 

Różnorakie rady dla p. Róży wy 
rażone w dziesiątkach listów. mo- 
żna rozdzielić na trzy zasadnicze 
grupy. 

Pierwsza to: wyznać wszystko 
mężowi, prosić o przebaczenie i 
czekać przyjścia na świat dziecka. 

Druga: zachować najgłębszą ta- 
jemnicę i wykonać  jaknajprędzej 
zakazany zabieg. 

Trzecia: nie pozbywać się dzie- 
cka — wmówić w meża, że jest 
jego ojcem. 

Która teraz z tych trzech róż- 


nych dróg ma pójść teraz pani Ró- 
za 


Pierwsza jest najuczciwsza. ale 
bardzo niebezpieczna. ze względu 
z los, czekający matkę i jei dziec 
0. 

Trzecia z gruntu meuczciwa — 
wobec męża. 

Druga jest wytknięta przez Czy 
telników, patrzących na życie pra 
ktycznie. Ich zdaniem jedyną trud- 
nością byłoby tu tylko znalezienie 
lekarza, który podjałby się zaka- 
zanej misji. Kwestja to bardzo po- 
ważna, gdyż tysiące ofiar ginie co 
rocznie dzięki zabiegom, czynio- 
ze przez niepowołane operator- 


Jaką drogą pójdzie Pani Róża to 
już kwestja jej sumienia i rozumn. 
Trzy kierunki wytknięte przez 
Czytelników ma do dyspozycji. 


Niestety nie wszystkie listy w spra- 
wie p. Róży godne zamieszczenia mo- 
gly się znaleźć na łamach „Poradni- 
ka". Lwia ich część musi zostać w 
mojem archiwum., 

MAŻ I KOCHANEK. 

Mam 26 lat, jestem mężatką i matką 
dwojga dzieci. męża mam bardzo nie- 
starannego  mieprzejmującego się mi- 
czem i który mnie zaniedbywał, czyli 
gral w karty. późna wracał do domu 


NOWY CZAS Czwartek, 22 hiego 1934 r. 


my rogi pani Róy 


i przekonałam się, że mnie zdradzał, 
miałam do niego wielki żal i czułam 
się bardzo n'eszczęśliwą. 

Do ostatniej chwiłi n ewidziałam po- 
zanim świata Bożego. Pewnego razu 
poznałam bardzo miłego młodzieńca, 
który idze teraz dopiero do wojska. 
Pokochaltśmy się do szałeństwa, po- 
mimo, że walczyłam z sobą. jak mo- 
glam, lecz niezdołałam się mu oprzeć. 

Maż był dła mnie pierwszym męż- 


AS Miq r: 


aiemnica hotelu, Rex" 


Maruderzy Pożyczki Narodowej 


ne dostaną w Ipu 


Komisarz generalny Pożyczki Naro 
dowej podaje do wiadomości subskry- 
bentów, spłacających należność za 
obligacje w sześciu ratach, a zalega- 
iących z płatnością poprzednich rat, 
że kto do dnia 5 marca r, b., t j. do 
końcowego terminu płatności szóstej 
raty Pożyczki Narodowej — uiści ra 
tę bieżącą oraz wszystkie raty zale- 
głe, temu przysługiwać będą prawa 
subskrybenta wpłacającego raty w ter 
minie. W związku z tem, począwszy 
do dnia 1 lipca r, b., otrzyma on obli- 
zacje Pożyczki Narodowej oraz będzie 
mógł zreańizować pierwszy kupon za 


okres od 1 stycznia do 30 czerwca 
T. b. 
Skorzystać z tego mogą również 


subskrybenci którzy dotychczas spła- 


obl gzcyj pożyczkowych 


cili należność za obligacje w skali 11 
rat, lecz do dnia 5 marca r. b. wpłacą 
całkowitą należność, Tem samem i ci 
subskrybenci otrzymają obligacje 1 lip 
ca wraz z kuponem za okres od I1-z0 
stycznia do 30 czerwca, który to ku- 
pon będą mogli zrealizować niezwłocz 
nie. 
Żadne opóźnienia w terminie wpłaty 
| ostatniej raty Pożyczki Narodowej u- 
t} względmiane nie będą i kto choćby nai 
: mniejszą kwotę pozostanie winien po 
: dniu 5 marca, traktowany będzie jako 
i subskrybent wpłacający należności za 
obligacje w 11 ratach, a tem samem 
po wpłaceniu całkowitej należności o- 
trzyma obligacje w terminie wrześnio 
wym į bez pierwszego kuponu za 0- 
kres od I stycznia do 30 czerwca r. b. 


ieivylis żarska 


80-cioletni jubileusz prezesa Volksbundu 


Przed kilku dniami obchodził 
80-tą rocznicę swych urodzin, oby- 
watel Żor - Franciszek Lipp, Nie- 
miec i przewodniczący miejscowego 
Voiksbundu. 

Okoliczność ta dała wielu znajo- 
mym starego Lippa do urządzania 
hałaśliwej uroczystości, 

w którą wprzągnięto również orkie- 
strę straży pożarnej. Orkiestra stra 
ży pożarnej w polskich Żorach 


a aa 


Drrekcja Wspólnoty 
. kombinuje 


W związku z zamięrzonem przez 
dyrekcję huty Królewskiej marzu- 
cemiem załodze obniżki płac akor- 
dowych o 5 do 15 proc., i odmow- 
nem stanowiskiem rady zakłado- 
wej, dyrekcja Wspó noty Interesów 
zwróciła się do wydziału fachowe- 
go przy Związku pracodawców z 

- wnioskiem o rozstrzygavęcie sporu. 

Celem uzgodnienia stanowiska 
robotmków została wyznaczona na 
dzień 27 b, m. konferencja rad za- 
łogowych przedsiębiorstw  Wspól- 
©oty leteresów. 


| 


wygrywała przed domem prezesa 
niemieckiego Volksbundu 

„swojskie* serenady, „Uroczystość“ 
zaszczycił swą obecnością kierow- 
nik Volksbundu, osławiony poseł 
Ulitz, przybyły z Katowic, który. zło 
żył jubilatowi życzenia w imieniu 
całego Vołksbundu. Zjawiły się rów 
nież delegacje różnych  stowarzy- 
szeń niemieckich, które pokutują je- 
szcze z „dawnych dobrych czasów“ 
a nawet s.y rozwijają. 

Zaszczytnie uzupełniał koło gratu 
lantów 


pan burmistrz A. Rostek, 


który w imienit miasta złożył jubi- 
latowi podziękowanie 

za jego aktywność 
wykazywaną mimo podeszłego wie- 
u. 

He! he! he! co za miła idyla. 
Burmistrz polskiego miasta o ładnie 
i zasłużenie na Śląsku brzmiącem 
nazwisku 

składa życzenia i podziękowanie za 
pracę prezesowi miejscowego Volks 
bundu obok p. Ulitza. 

Jakiż to miły objaw zgodnego 
współżycia z mniejszością niemiec- 
ką. (1!) ; 


ratulacie p. burm. Rostka 


Jesteśmy bardzo, bardzo... zbudo 
wani... 


Zmażdżona czaszka 


melcrtunnega pasażera 
Z Targowskich Gór donoszą: 
Wczoraj wieczorem o godz, 20.30 
zdarzył się aa stacji kolejowej w 
Miasteczku Śrąskiem straszny wy- 
| padek, którego ofiarą padł 40-letni 
| Paweł Pyka, górnik z kopalni Rich 
ter w Siemianowicach, zamieszka- 


ły w Miasteczku (Roemera 5), 
Pyka, który wdawał się na noc- 
mą szychię, w ostatniej chwili sko- 
czył oa stopie wagonu pociągu 
tranzytowego nr. 1513, a nie mogąc 
dostać się do wriętrza spowodu 
hersmatyczriego zamknięcia drzwi 
przy wagonach trawzytowych. za- 
mierzał po stopniu przejść do a- 
stępoego wagomt. 
Poślizgnąwszy się, Pyka spadł 
pod koła będącego już w ruchu po- 
ciągu, które zmiażdżyły mu czasz= 
| uę i obie ręce, tak, że śmierć na- 
stąpiła natychmiast. 

Zwłoki złożono narazie w maga- 
zycie kolejowym. 


„grzesznej mężatki” 


i czyzną. a ten mój najdroższy młodzie» 
niec jest drugim, dla którego jestem 
bardzo powolną. : 

Wiemy. że grzeszymy bardzo, a je- 
szczę bardziej ja, lecz miłość nasza 
każe zapmmnieć o tem. a co najważ: 
niejsze, że ja zapominam o mężu, któ» 
rego teraz n enawidzęe i jestem złą ż0= 
ną dla niego, lecz dzieci kocham da 
szaleństwa i nierozstałabym się z nie- 
mi za nc w Świecie. 

Gdy mąż mój zauważył obojętność 
moją, stał się bardzo czułym dla mnie 
(żeby zyskać znów moją miłość. lecz 
teraz już zapóźno), teraz mnie to sza» 
tenie nudzi. 

Wciąż mam przed oczami | wciąź 
moie myśli są zwrócume do mego naj- * 
droższego. Gdy mój mąż pragnie mej 
miłości odnoszę się do niego z niechę- 
cą i z obrzydzew'em. 

Bardzo musi być te przykre dla nie+ 
£o, lecz cóż ja mam zrobić? Proponu- 
ię mu, żeby niezważał na mnie į dziea 
ci, nech odejdzie ode mnie. będę bam 
dzo szczęśliwa, lecz on to zbywa beks 
ceważącym gwizdaniem, hrb wcałę nie 
słucha mnie, bardzo możliwe. żę mnie 
teraz kocha, 

Ja natomiast nie mogę się opamiętać 
i z rozkoszą oddaję się mojemu dro= 
£:enn. 7 

Sz. Panie Gawedo! Jak mam czynić, 
gdy ja z ukochanym swoim pragniemy, 
swoją miłość wzwiieść na wyżymy. On 
pragnie ze nmą żyć, lub ożenić sę, 
gdyby było można, dzieci moje też 0 
kochał. 1 

Ja mężowi swojemu nic nie mówię, 
dlaczego jestem chłodną dia nego, bo 
boię się, żeby nie skrzywdził mojego 
kochanego (którego zna osobiście) bez 
którego żyć bym nie mogła, a rużstać 
się memam sv. 

Zaznaczam Panu, że mój mąż lezy; 
sobie 30 lat, jest w pełni swoich sił, 
więc ne jestem Żądną wrażeń, jeżeń 
kocham — to tylko czystą i szlachetną 
miłością, swojego uk: chanego, 

Kobieta, która żałuję 
swoiego małżeństwa, 

— Droga Pani! 


, Mąż choćby najgorszy zawsze 
jest „pewniejszy* od najmilszego 
kochanka. ` 


Ten młody chłopiec jest niewą- 
tpliwie bardzo miły, i mą mnóstwo 
zalet, ale narazie, gdy inąż pracuje 
na utrzymanie Pani i dzieci. 

Gdy zaś przyszłoby do tego, że 
musiałby wziąć na siebie wszystkie 
wydatki i kłopoty, boję się że ia 
wiełka miłość do Pani i jej dzieci 
szybko mu przejdzie. 

Dlatego też nie radzę brać go poa 
ważnie, bo to jeszcze wielki smar- 
kacz, który sam poirzebuje macies 
rzyńskiej opieki. 

Póki czas niech Pani zerwie z 
tym amantem w wieku poborowym, 
bo może dojść do tragedji, której 
będzie Pani kiedyś gorzko żałowaa 
ła. 

Proszę skorzystać z tego, że mąż 
się poprawił i wziął w karby. My- 
śleć więcej o wychowaniu dzieci 
niż o miłosnych igraszkach. 


O©bfity łup 
włamywacza 


Policja w Świętochłowicach zo- 
stała powiadomioca wczoraj przez 
Alfreda Gołąbika, że w czasie jego 
nieobociości dokonano włamacia 
do mieszkania, przyczem rabuś zas 
dowolił się tyiko kasetką stalową, 
przechowywaną w szafie, zawiera= 
jącą 4200 zł. w banknotach po 100, 
50 i 20 zł. oraz w biionie, i niczego 


| Pyka osierocił żone i 11-leteiego | pozatem nie ruszywszy, nłotnił Się 


synka. 


! bez śladu, 


-10 
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ge az w z TE 


Miedzynarodowy faiszerz banknotów. 


produkował tałszywe 100-złotówki 


Ujęty przez władze śledcze w Sie- 
mianowicach fałszerz banknotów 100- 
kłotowych Antoni Biegaj, przyznał się 
w toku przesiuchiwań do podrabiania 
banknotów, których produkcię rozpo- 
czął, jak twierdzi, w październiku ub. 
£. Banknoty wyrabiał na sporządzo- 
mych przez siebie kliszach w mieszka 
miu bezrobotnego sztygara, Ryszarda 
Kozubka w Załężu (Wojciechowskie- 
go 159). 

Blogai podał również fikcyjne nazwi 
gko rzekomego nabywcy gotowych fał 
Bzywych banknotów, który zaopatrzył 
go również w mundur kolejarza, w ja 
kim Biegaj grasował, kolportując fal- 
szywe banknoty. 

5 Potrzebny do druku banknotów pa- 
pier miał nabyć rzekomo w „jednej 
£ księgarń w Katowicach przy ul. 
Francuskiej, gdzie wogóle niema žad- 
Wego składu z papierem. Farby zaś i 
Chemikalia nabywał w różnych droger 
ğach jednak „nie może“ sobie przy- 
pomnieć w których. 

` Blegaj stworzył w swoim czasie 
wespół z niejakim Rawiczem szajkę 
$atszorzy banknotów 20-markowych, 
jednak skazany na 2 lata więzienia, 
gdołał w czasie translokcii do więzie 
ia mysłowickiego zbiec. 

" (W międzyczasie ukrywał się rów- 
ğleż | na terenie Niemiec, zdze w 
związku z jego obecnością zaobserwo 
vwane pojawienie się fałszywych bank 
aotów 20- i 50-markowych. * 

Władze niemieckie ujęły wówczas 
wspólników  Biegaja, Jana Rawicza, 
oraz Annę Malik i Pawła Ballona, przy 
czem Rawicz zostat skazany na Slat 
ciężkiego więzienia. Biegała wówczas 
mie uięto, jakkolwiek był silnie podej- 
czany o współudział. 

Jest on poszukiwany 
memieckie. 

Ponieważ w związku z tem na Ślą- 
sku niemieckim stało się Biegajowi za 
ciasno przeniósł się z powrotem na te 
cen polskiego Górnego Śląska i ukry- 
wał się naiczęściej w mieszkaniu Li- 
poka w Siemianowicach, gdzie został 
aresztowany, Ponadto przebywał u 
Edwarda Macioszka w. Świętochłowi- 
gach (Dluga 41), Hilarego Kołodzieja 
w Bradzie oraz u Ryszarda Kozubka 
w Załężu. 

r Przez pewien czas Biegaj swój fał 
*sszerski warsztat zainstalował w nie- 
czynnej cegielni ks. pszczyńskiego w 
Bradzie. Policja przeprowadziła rewi 
zię u wszystkich 13-tu osób z które- 
mi Biegaj pozostawał w kontakcie o- 
raz aresztowała i osadziła w więzie- 


przez władze 


niu Ryszarda Kozubka | Pawła Stefań ' 


skiego z Świętochłowic (Piekarska 
mr. 121), Ryszarda Johna z Świętochło 
wic (Vożta 5), Jana Kwaśnego z Król. 
Huty (Mielęckiego 4) oraz Józefa 
Fraksztalna z Siemianowic (Wolności 


Dno w 


maz A O D O RE O A a m a 
poz a EE AEO 


tir. 41). 

"Wszystkich aresztowanych wraz zZ 
Biegajem i dowodami rzeczoweni 
przekazano do dyspozycji sędziego 


śledczego w- Katowicach. 
Ponieważ matka Bieraja Augustyna, 


znajduje się obecnie w więzieniu śled 
czem w Krói: Hucie, jako podejrzana 
o kolportaż fałszywych pieniędzy, jest 
nieomal pewne, iż za jej pośrednic- 
twem Biegaj. rozpowszechniał faszywe 
100-złotówki. 


Nr. 58 


Repr. piłkarska 
Sieska Opolskiego 


w Katowicach. 

W dniu 18 marca r. b. przybędzie 
do Katowic reprezentacja piłkarska 
niem. Śląska, by zmierzyć się z jedy- 
uastką Górnego Śląska. Rewanż tych 
zawódów odbędzie się 22 tewietnia r. 
b w Bytomiu. Skład obu reprezenta- 
cyi podamy po ich ustaleniu, 


Pomarańcze, które nie doszły do konsumenta 


W Bytomiu 5 tenigów — u nas 60 groszy 


Artykułem, cieszącym się obecnie 
największą pokupnością — ale w 
Bytomiu i przez przemyiników, jest 
pomarańcza. 

Nie można się dziwić, że pomarań 
cze są jako artykuł sezonowy prze- 
noszone nielegalnie przez granicę 
do Polski, skoro weźmiemy pod u- 
wagę 

niesłychane zdzierstwo 
i wysokie ceny za pomarańcze „ie- 
galnie* sprowadzone i na miejscu 
sprzedawane konsumentowi. 


Któż może pozwolić sobie na po- 


marańczę kiedy owoc ten kosztuje 
60 gr. i więcej za sztukę, gdy tym- 
czasem w Bytomiu, Zabrzu czy też 
Gliwicach nabyć można 
okazałe owoce 3 do 5 fenigów. 
Kto temu winien, że nie mamy ta 
nich pomarańcz, I dajemy broń do 
ręki przemytnikom? 


Dlaczego 
Polska jest upośledzona 

pod tym względem i konsument na- 
rażony na olbrzymi i nieproporcjo- 
nalny do wartości wydatek? 

Wystarczy zrobić krok przez mie 
dzę graniczną by dostać się na stro 
nę niemiecką i tam do syta najeść 
się pomarańcz, najeść się legalnie o 
tyle, że to 

co w żołądku — nie odbiorą. 


Na utratę pomarańcz narażają się 
przemytnicy, od których dzień w 
dzień odbierają strażnicy graniczni 
całe worki tych doskonałych owo- 
ców. 

Ale ludzie ci przemycają po to, 
by żyć. Gdyby znalazła się 

praca dla połowy cierpiących 
nędzę bezrobotnych, przemyt zma- 
lałby do połowy. 


Tanie wycieczki 
na Bornholm 


Z Gdyni donoszą: 

W nadchodzącym sezonie „Żegluga 
Polska‘ ‘organizuje "x każdą niedzie- 
ję. na t zn. Weekendy tanie wycs- 
czki morskie na Bornholm. Wycieczki 
obsługiwać będzie statek „Gdynia“, na 
którym w ub. roku spędzał swój wy- 
póczynek nad morzem Pan Preżydent 
Mościcki. 

Wyjazd statku z QGdymi projektuje 
stę w soboty o godz. 2 popol. - Przy- 
jazd na Bornhoin w niedzielę rano. 


J% 


Caly dzień niedziełny poświęcony bę- 
dzie wycieczkom lądowym autobusa- 
mi iub samochodami, poczem wseczo- 
rem nastąpi wyjazd do Gdyni, dokąd 
przybędzie statek w poniedziałek po 
południu. 

, Z całą pewnością można twierdzić, 
że wycieczki takie będą cieszyły . się 
dużem powodzeniem, o ile oczywiście 
ceny okażą się przystępne dla szero- 
kiego ogółu społeczeństwa. s 


- Nowy Jork pod śniegiem 
Niebywała zima w metropolji Stan. Zjedn. 


NOWY JORK, 21. 2. — Tel. wł. 
Przez Stany Zjednoczone przecho- 
dzi obecnie niespodziewanie fala 
zimna i nieńotowanych dotychczas 
zawiei śnieżnych. URAZ 

Burze śnieżne w wielu miejscach 
unierduchomiły zupełnie komunika- 
cię. a pońadto pociąagoęly za sobą 
liczcie ofiary w ludziach. 

W stanie Connecticut oraz ma 


"Long Island zaspy ścieżne sięgają 


miejscami głębokości 3 metrów, tak. 
że komunikacja samochodowa i-ko- 
lejowa zupełnie ustała. Od ponie- 
działku nie przyszedł ani jeden po- 
ciąg z Bostonu. 

Kilkanaście pociągów osobowych 


| Z LLE SKY BO JĘZ KORTY WOODA TR TROY ZO SENSER R RE ATA FT TT EDERA ESE? 


„| jeszcze obrażony! 
Echa węgierskiego „odznaczenia“ 


PRAGA, 21.2. Poseł węgierski w 
Pradze zaprotestował w tut. minister- 
stwie spraw zagranicznych przeciw 
atakom części prasy praskiej na regen 
ta Horthy'ego spowodu odznaczenia 


węgierskiego, udzielonego dustriackie- 
mu wicekancierzowi Feyowi, po krwa 
wem stłumieniu przęz niego rewolty 
socjalistycznei 


"MM 


| i towarowych utknęło w drodze. 
"Istnieją poważne obawy © los po- 
dróżanych. 


W Nowym Jorku panuje zupełny 
chaos. Na miasto wyruszyło — 
35. zrobotnych, których za- 
trudniono przy uprzątaniu Śniegu. 
, Wskutek ostrego wichru pó'aocno- 
wschodniego śŚwieg  zlodowaciał, 
„tak, że ulice w niektórych miej- 
scach są wręcz nie do przebycia. 

Wskutek. zaśnieżenia i. oblodze- 
nia ulic wydarzył się szereg niesz- 
częśliwych wypadków. Burza 
śnieżna spowodowała dla miasta 
wydatki w wysokości 2 milioaów 
dolarów dziemnie. 


NOWY JORK, 21.2. — Szaeią- 
ce od kilku dni burze Śnieżne wre- 
szcie ustały i temperatura nieco 
podniosła sie. 


——0940—— 


Ddpowiedzi Czytelnikom 


P, J. Kazimiere”, Piekary Rudne. 
Dziękujemy za słowa uznania. List 
, Pana wysłaliśmy 


Ale pracy jak nie było, tak i nie- 
ma... 


PE r 

Znów rozbrzmiały strzały na 
granicy, bo oto kilkanaście grupek 
przemytników usitowało przenieść 
nielegalnie towary zakupione po 
drugiej stronie kordonu... w Niem- 
czech. 

A przemyt, to w przeważnej czę- 
ści pomarańcze, tam tanie a tutaj 
drogie i 
dostępne tylko dla zamożniejszych. 
Ale i tych coraz mniej... 

Dlatego opłaca się szmugiel po- 
marańcz, jednak tylko tym, którzy 
mają szczęście i nie napotkają po 
drodze „zielonków*. 

_ Do pechowców zaliczają się ci, 
którym się nie powiodło. I tych jest 
podobno 
' znacznie więcej. 

` W ciągu ubiegłej doby zatrzyma- 
ła Straż Graniczna, komisarjatu 
Szarlej, szereg osób, trudniących 
się zawodowo lub przygodnie prze- 
mycaniem owoców. : 

Oto nazwiska zatrzymanych: Ma- 
rja Hajda z Szarleja (5 i pół kg. mo 
reli suszonych), 2 kg. płatków koko 
sowych), Paweł Nowara Z Szarle- 
ja (16 i pół kg. pomarańcz). Wil- 
helm Wojszczyk z Szarleja (19 kg. 
pomarańcz), ujęci pod Szarlejem — 
Antoni Arndt, Jan Cebulski i Alojzy 
Franięl z Brzozowiec (45 kg. poma- 
rańcz i 5 kg. drożdży) — ujęci pod 
Brzozowicami, Bernard Muszalik z 
Michałkowic, Tadeusz  Jeziorowski 
z Czeladzi oraz Edward Tomanek, 
Wilhelm Włodarczyk i Ryszard 
Hanke z Maciejkowic — ujęci pod 
Brzezinami śl. mieli ze sobą 40 kg. 
pomarańcz, 3 kg. fig, 2 kg. owoców 


suszonych, 100 gr. migdałów, które 


przekazano urzędowi. celnemu w 
Brzezinach śl. Przy zatrzymywaniu 
nie obeszło się bez strzałów, które 


-były nie celne. Na tymże samym od- 


cinku lecz tuż przed północą spo- 
tkał ten. sam los powracających 
przez zieloną granicę do Polski Leo- 
na Sowisłę z Łagiewnik (17 i pół 
kg. pomarańcz) oraz Waldemara 
Johna z Król. Huty (6 kg. poma- 
rańcz). 


Gorzej było na odcinku pod Roj- 
cą, gdzie grupa około 6-ciu prze- 
mytników po przekroczeniu granicy 
natknęło się na patrol Straży Gran. 
Padły strzały. Przemytnicy ratując 
się ucieczką pogubili nieco towaru. 
Zatrzymano jedynie Piotra Olszów- 
kę z Bobrownik pow. Będzin (120 
pomarańcz). 

Pozatem zatrzymani zostali miesz 
kańcy W. Piekar: Franciszek Nisler 
i Kasper Pach od których strażnicy 
odebrali 120 pomarańcz, 3 kg. ro- 
dzynków (do wyrobu wina pale- 
styńskiego) i 2 litry, t. zw. „brand- 
ki“. Szmugiel . pozostał w urzędzie 
celnym Radzionków - Buchacz 

f tak z dnia na dzień 
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STRESZCZENIE 
POCZATKU POWIEŚCI 

Bezrobotny. Jan Waiczak włamn. 
fe sie nocna Dora de grohawca ro- 
jzinnego Hartenów 2 zamiarem 
skradzenia zmariemo w przeddzień 
Ryszardowi tHłartenowi hrvlantowe- 
zo pierścienia W chwil gdy adh? 
wieko trumny. Rvszard Harten któ 
rv został pochowany w letargu Od- 
zvskułe przytomność ! rwierza sie 
swerms wybawcy że w grabowco ss 
?akopane <karhy bezcenneł warto. 
ści dac za wskazówkami Hartenx 
Walczak rozkopuje zieme w fro 
bowcu ł znałduje metalową skrzy. 
nię. wypełniona kleinotami hai za. 
bieraią cześć skarbów | opuszczaia 
grobowiec. Harten nie wraca iednak 
do domu. Okazuje się bowiem. że to 
jego żona wespół ze swołm kochan- 
kem. doktorem Grantem. pochowała 
go żywcem. gdy zapadł w ietarę. 

Minęły trzy miesiace po tvch wy» 
padkach. Ryszard Harten był w A- 
meryce. gdzie przvbrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał eie a przed. 
stawicielstwo ua Pojske wielkie? fir- 
my samochodowej. do którego zaam- 
zażował Walczaka na k erownika 
warsztatów >» pensia 1.008 złotych 
miesięcznie 

Pa pewnym czasie — Walcza% 
poznaje Rite Hartenową i zostaje lei 
kochankiem. 

W wil Hartenowe] został zamor. 
dowany dr Grant. 

4) morderstwo został posadzony 
Walczak. którego sad skazał na dwa 
lata wiezienia Podczas procesu Har. 
ten nawłązwie znaiomość 2 Rita. 

Przy pomocy „Bladego Józka” Wał 
czak ucieka w wiezien a i przycho. 
dzi nazajutrz do Rity, która mu led- 
nak oświadcza. iż wszystko między 
nimi skończone 

Rita, pokłóciwszy sę z fiartenem. 
umawia się z „Bladym „Józkłem* iż 
On pomoże iej zdobyć Skarby z gro- 
bowca 

Jednocześnie szuka skarbów Miko» 
łaj Zubow, brat pierwszeł żony Ry- 
szarda Hartena, W rezultacie skarby 
zdobywa Walczak, który zetknął się 
znewu z Zosia, 

Miła czas.. W życiu Rty zacho- 
dza dramatyczne zmiany Straciła 
majatek ; została bez dachu nad 
glawa. Nikt nie chce let przyjść z 
pomocą... 


wpada w siec) Henryka Ber- 


to: i 
prada .. żony Klary właścicieli 


zpusty i Y 
Walczak I Zosia <a w Paryżu. 

Tutaj poznaje Walczak  Zubowa, 
który podczas nieobecności Waicza- 
ka i Zosi zakrada sie do ich numeru 

kradnie klejnoty, umieszczone w 
podwójnych dnach kutrów. 

Rita przebywa ciagle w „domku” 
Bertonów. Pewnego ranka Berton 
Zakrada sie do jej pokoiku + usiłułe 
zmusić ja do ułezłości, Wtedy ona 
ozłusza go ciosem 
złowę. zabiera portfel | ucieka. Na 
ulicy spotyka Ryszarda Hartena któ 
ry zabiera ja do siebie, postanawia- 

wyhaczyć jej wszystko, Berton 
telefonuie do Rity i zapowiada swo- 
ją wizytę, 

Harten podsłuchał ich rozmowę i 

jac zemstę. sporządza rzekomy 
pamietnik.. męża Rity. W pamiętni- 
ku tym jest mowa o skarbach. 

Komisarz Latocki į przodownik 

Kryspin aresztuje na dworcu przy 
byłych z Paryża — Walczaka i Zo- 


się, 
:::000::: 
I ten właśnie list „Blady Jó- 
wek" wyrzucił przez nieuwagę 


z kieszeni, gdy wstąpił do knaj- 
py „Grubego Maksa“ na piwo. 

Zgubę zauważył Franek Kuź- 
ma, który po wyjściu Józka z 
restauracji, podniósł list i, zapo 
znawszy się z iego treścią, poka 
zał Wątorkowi. 

Dwaj apasze dyszeli już od- 
dawna chęcią dokonania zem- 
sty na Zosi i Walczaku, to też 
nie namyślając się długo. powia 
domili anonimem urząd śledczy 
o dokładnej porze przyjazdu 
Walczaka z Paryżą, 

Anonim dotarł urzędową dro- 
gą do rąk koimisarza Latockie- 
go, który, po ucieczce Wajłczaka 
z więzienia, postawił wszyst- 
kich swoich podwładnych na no 
gi, by ująć zbiega, jednak akcja 
ta nie przyniosła żadnego rezul- 
tatu. 

Otrzymawszy teraz pomyśl- 
ną wiadomość, Latocki udał się 
z przodownikiem Kryspnem na 
dworzec, by dokonać aresztowa 


nia. 
ROZDZIAŁ LXI. 
HOQS.ĘP 


„Blady Józek“ czekał „.<ed 
dworcem w swojej taksówce i 
przyglądał się bacznie wycho- 
dzącym tłumie na ulicę podróż 
nym. Co chwiła ktoś _ podcho- 
dził do taksówki, ale on odpo- 
wiadał niechętnie: 

— Zajęty, proszę pana!... Za» 
binta 

Oczywiście, że w ten sposób 
został zahamowany normalny 
ruch pojazdów, to też wkrótce 
inni szoferzy zrobili niesłycha- 


ny rwetes, trąbiąc bez przerwy 


i klnąc na głos. 
— Odjeżdżáć tam!.. Nie ta- 
mować dojazdu t.. 
Siłą rzeczy musiał się wdać 
w to policiant. pilnujący porząd 
ku przed dworcem, i 
Podszedł do taksówki Józka 
i groźnie powiedział: 
— A co takiego? Przepisów 
nie znacie ? 
— Przepraszam bardzo, 
uśmiechnął się „Blady“ — ale 


czekac na bardzo ważnych go 
Ci... 


— Bez kpin, mój panie I... Prze 
pis jest przepisem i trzeba się 
do niego stosować !.. 

— O, proszę panal.. — zawo 
łał w tej chwili Józek uradowa- 
nym głosem. — O, moje pasaże 
ry idą!... 

Nagle uśmiech zniknął z jego 

arzy, bo zauważył, iż Wal- 
ny i Zosia są pod opieką po- 

11. 

R doi smutnie głową I mruk 
nął: 

— À to licho. 


Tymczasem ów posterunko- 
wy, który stał przy jego tak- 
SÓWCE, 


ujrzawszy komisarza | 


| 


: Latockiego i Kryspina, zwrócił | 
: się z pytaniem w stronę Józka: | 


| 
| 
| 


— Na 
— Fa 


dy“. 

— To trzeba było tak odrazu 
powiedzieć... 

Powiedziawszy to, posterun- 
kowy otworzył drzwiczki samo 
chodu i, stanąwszy na baczność, 
przyłożył rękę do daszka. 

— Panie komisarzu, taksów- 
ka czeka... 

Dzięki temu zbiegowi okoł:cz 
ności komisarz Latocki, przo- 
downik Kryspin, oraz aresztowa 
ni — wsiędłi do-taksówki „Bła- 
dego Józka". 

— Dokąd? — zapytał krótko 
szofer, nie spojrzawszy nawet 
na swoich znajomych. 

— Do urzędu śledczego... 

Pnściwszy w ruch motor. 
„Blady Józek“ począł przemy- 
śliwać nad sposobem wyrwania 
Wałezaka i Zosi z rąk policji, 
nie jednak mądrego nie wpadło 
mu do głowy. 

Wyjechał na Aleje Jerozo!'m 
skię i skierował maszynę w stro 
nę ego Światu. 

W pewnej chwili na cienkich 
jego wargach zaigrał Caytry u- 
Śrmieszęk. 

— Dobra nasza!.. — powie- 
dział sobie w ducha i powięk- 
szył Szybkość. 

W szalonym tym pędzie mi 
nął zbieg Alej Jerozolimskich z 
Nowym Światem i skierował 
się wprost ku mostowi. 

— Panie szofer!... — 
wołać przodownik: Kryspin. 
Dokąd pan jedzie? Czy pan nię 
wie, gdzie jest urząd śledczy ? 

— Wiem. — odpowiedział 
Józek; nie odwracając głowy.-— 
Ale nic nie poradzę... 

— Ster mi nawalił !... 

= To zatrzymaj pan maszy- 
nę!... 

— Właśnie próbuję!... Zaraz, 
zaraz... O, już! 

Koła wryly się w asfalt, zaha 
mowane raptownie w najwięk- 
szym biegu. 

Pierwszy wyskoczył z samo- 
chodu przodownik Kryspin, za 
nim — Latocki. 

Rozejrzełi się dokoła, szuka- 
jąc oczami innej taksówki, ale 
Józek umyślnie wybrał sobie 
to miejsce, gdzię nie było żadne 
go postoju. 

— No, i co zrobimy? — za- 
pytał komisarz, nie mogąc poha- 
mować wściekłości, — Błoto 0- 
kropne; a tu ani jednej taksów- 


. — Nie uda się pojechać? m~ 


k... — westchnął „Bla- 


, ‘sre 


tych gości pan czeka? | mgły. 


| 


zwrócił się Kryspin do Józka. 
— Spróbuję... i 
dział „Blady“ i z miejsca wziął ` 
taką szybkość. że po chwili tak= ` 
sówka jego zniknęła w oparach 


Motor huczał pośpiesznie, 
trąbka nie przestawała dawać 
ostrzegawczych sygnałów, a 
„Blady“ śmiał się w duchu ze- 
swego podstępu. 

Gdy minęli już most i znaleźli 
się w jednej z najbardziej odkud 
nych dzielne Pragi, Józek od 
wrócił się do swoich pasażerów. 
i przymrużył prawe oko. BR 

— No, jak? Fajnie to urządził ` 
łem? i 

Zosia nic się nie odezwała. os 
cierając łzy chusteczką, Wale 
czak zaś pokiwał smutnie głową 
i rzekł: 

— Dziękuję panu bardzo, pa 
nie Józku, za fatygę, ałe mam: 
wrażenie, że to się na wiele nie 
przyda... 

-— Daj pan spokój... — mach- 
nal Józek ręką. — Teraz to już - 
oni nas mie znajdą. Pojedziemy 
sobie na jaką wieś i tam sobie - 
zamieszkacie spokojnie, jak u 
Pama Boga za piecem... 
Nie... — potrząsnął Wału 
czak głową. — Te zanadto męs. 
czy takie ciągłe ukrywanie się ' 
przed policją... ; 

— Ą to z pana frajer!.. — pe 
wiedział „Blady“. — A czy pam 
ma inne wyjście? Przecie dą: 
mamra chyba pan nie pójdzie. ' 

— Pójdę, bo prędzej, czy póź. 
niej oni mnie i tak złapią... == 
Zastanowił się chwilę, poczem 
dodał: —— Trudno, nie na to 
nie poradzę... Nieca pan jedzie 
do urzędu śledczego... 

„Blady Józek“ był jakoś nice- 
zdecydowany i spogłądał na Zæ 
się, jakby oczekując od niej roz 
sądnej decyzji. 

Gdy oma jednak milczała upor 
czywie, podrapał się w głowę £ 
mruknął: zł 

— Mogę pojechać do urzędi, : 
jak pan chce, ale pan powiniem 
powiedzieć policji całą prawdę. 
Niby to nie moja sprawa i mnię 
się wtrącać do niej nie woino; 
ale niech pan mi powie, panie 
Walczak, poco pan bierze cudzą 
winę na siebie?-. Bo i ja te. 
wiem, i Zosia to wie, że pam: 
przecie nie zabił tego doktora- 
Granta, ale kto nny.. To i poca 
tracić młode lata w więzieniu £ 
kryć kogo innego? Ja nie wiem, 
ale dla mnie to wołność jest droż 
sza, jak wszystkie skarby Świa= 
ta, jak wszystkie pieniądze f 
brylanty. I, jak w więzieniu, że 
by mi nawet za to dawali pafas 
ce i samochody... > 

(Dalszy ciąg jutro) 


odpowieś "> 


ji 


Nowy Czas 


Czwartek, 22 lutego 19: | OPONIE r 


rebrne gody ze scena 


Stanistawa Bryt ńiskiego 


/ Z okazii jubileuszu 25-letniej pra 
Gy scenicznej Stanisława Bryliń- 
skiego, artysty dramatu i świetne- 
go odtwórcy szeregu postaci sce- 
micznych odbedzie sie dzisiaj. t. i. 
Ww czwartek 22 b. m. przedstawie” 
mie jubileuszowe — premiera ko- 
medii Fleurs'a i Caillavet'a „Papa“ 
z Jubilatem w roli tytułowej. 
Protektorat nad tem świętem 


Seny katowickiej abiał p. wojewo 


da dr. Grażyński wraz z komite- 


tem hońorowym. w którego skła- 
Gzie fizuruia nazwiska  najwybit- 
miejszych osób śląskiej. stolicy. 

Przedstawienie „Papy“ rozpocz” 
aé sie. 0 z0dz..8.5Wiecz. 


js DZISIEJSZY JUBILAT. 
oiiae pa ae wstępuje na sce 
w 1908 r Ww. 
any przez 
«Teatru. im. 


Słowackiego w Krako- 


ący nadiensze nadzieje artysta po 
się z głośną iuż wówczas suitor- 
Gabri elą Zapolska, która waga 
ńsk'ego do- swej <imprczy obiaz- 
wei po „Małopolsce. W. rok. później 
widzimy Brylińskego w Wilnie. w te- 
Lg] prowadzonym przez Młodz ciow 
A. a nastepnie pod dyrekcia J- Po- 
An Po pożarze w r. 1911 teatr 
postaje przeniesiony do gmachu Lutni, 
ie vod dyrekcia Oranowskiego ma 
iski możność wykazania swego 
mieorzeciętnego talentu. i 
Nowy sezon teatralny znaiduie Bry- 
Bńskiezo w Łodzi. 
Dziwnie się iakoś składa Że i tam 
bar niszczy teatr. a zespół pod dvr. 
werowicza przenosi się do Warsza- 
wy i korzysta z gościny ma deskach 
„Ziednoczonego* na B'ełańskiej. 
Tutai dopiero ma nrożneość Brvliński 
wykazać w „Weselu“ Wysp fańskiego 
wysoka kulturę i nerw sceniczny. 
tóre to zalety otwarły mu drogę do 
ts Szyfmana. W r. 1913 wraca je- 
szcze raz do Wilna. gdzie z znacznem 
Epówodzeni em gra pod dyrekcja Bara- 
wskowo. Wybuch woiny- światowej 
"zasta e Brylińskiego w Wilnie. Wysła 
"my do Moskwy bierze udział we wszy 


 PEDERTUAR 


TEATRU POLSKIEGO 


| Czwartek, 22.2 o godz. 20: „Papa“ 
remiera). 

Sobota, 24.2. o godz. 
Kówalerów"* (dla szkól: 
„Papa” 

"TEATR POLSKI NA PROWINCJI 

Piątek. 23.2 o godz. 19: „Klub kawa- 


15.30: „Klub 
o godz. 20: 


łerów*" (dla bezrob.). Kmirów. 
IPoniedziałek. 26.2 o godz. 
ma*. Bielsko. 


20: „Fir- 


qreszenia DROBNE | 


NOWY DOM w Lublińcu. 500 m od 
dworca kolejowego (czynsz roczny 
2.400 zł.) sprzedam zaraz za 19 tys. zł. 
Niewykluczona sprzedaż połowy domu. 
Zgłoszenia Wilhelm Mika. Lubliniec. 
Czestochowska 25. 


KUPIE ROWER damski. używany ale 
w dobrym stanie. Zgł. do Administra- 
cji Nowego Czasu pod „d. R.". 
MASZYNE DO PISANIA 
sprzeda Zakład Mechaniczny 

ont“. Katowice. Stawowa 3. 

Urzadzenie fryzjerskie wraz z inwen- 
Farzem tanio do sprzedania Zgłoszenia 
do Adm. N: CZASU pod „K. F Brzęcz 
kowice'. 


okazjnie 
„Re- 


ABONAMENT mes eczme w administrac! S 
GTE A CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście 21-500. pół strony zk 275, I min wiefsz i-lamrowy opisowe- £L.250. .. | ===. 
specialne zł 15 rek!tamę 60 gr. drobne 15 zraczy ra wyraz W niedziele * dni twiąłeczne 25 proc drapet CREN 
aRodaktor; Józet Ks.azek Worda a Nowy Czas w Katana czch. P. K O. Ne. 300 277 Druk. „Prasa Posska” $ A F 
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WTZEŚNIŁ, zostaje aq- 
Didwika Solskiego : 


W kilka miesiecy potem mk dy. : 


równo- 
reż y sero- 


stkich polskich imprezach. a 
cześnie nagrywa do filmów 
wanych przez Starew cza. 
Rewolucja październikowa w Rosii 
zmusza do powrotu da kraju. W 1917 
r. znalazł się Bryliński w Teatrze 
Polskim w Warszawie. gdze widzimy 
go bez przerwy do neu 1924, następ- 
nie w Poznaniu. początkowo w teatrze 
dyr. Rudkowskiego, a następnie w Te- 
atrze Polskim pod dyrekcja Szczurkie 
wicza. Ruk 1929 pozwala Brytlińskienni 
rozwinąć talent organizatorski w urzą 
dzeniu na Powszechnej Wystawie Kra 
jowei w Poznaniu teatru rewijowego. 
którego, iest dyrektorem. i reżyserem. 
w raku- 1930 prowadzi- teatr zrzesze- 


Lublinie poczem wraca do 
Warszawy. skąd słyszymy go często 
„na falach eteru“. W r. 1932 przyby- 
wa Bryfiński do Katowic. Tu widzimy 
Go u szczytu powodzenia w mprzeba- 
jecznie cdtwarzanych rolach Szłachci 
ca w „Głupm Jakóbie“ — Cześmika w 
„Zemście“, Szajloka w „Kupcu Wenec 
kim“, Pana Damazego w „Wielkim 
człowieku do małych interesów" i w. 


w. in. 
* 


nowy w 


biłeuszu naplyną na ręce Jubilata 


biłewszu napłyną nar ece Jubilata 
przyłącza się całem sorcem nasza 
Redakcja. |. W. K. 
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M oiłą w brzuch 


Mieszkańcy Król. Huty i lokato- 
rzy domu Nr. 10 przy ul. Jacka pa- 
nowie Herman Silberman i Franci- 
szek Popek czuli do siebie urazę na 
tury czysto osobistej, To też gdzie 


tylko mogli, wyrządzali sobie wza-* 


jemnie psikusy. 
Aż pewnego dnia, a było to w ub. 


poniedziałek postanowił Popek ze-. 
mścić się na sąsiedzie. Zaczaił się 


więc na schodach uzbrojony w silną 
miotłę, a gdy ukazał się Silberman 
poczęstował go tym bądź co bądź 
zupełnie nieodpowiadającym - ceło- 
wi instrumentem tak dotkliwie w 
brzuch, że Silberman upadł i stłukt 
sobie cztery litery. 


Sąsiedzki: spór rozstrzygnie sąd 


Scala Medjolańska w Polskiem Radjo. 


twe ` Opery mediolańskiej.. Niemałą. zai 
stugą ma w. tem Arturo’ Toscanini, „je- 
den z największych dyrygentów Świą = 
ta. Prowadził on Scale od roku 1808— 


"W bieżącym sezonie Polskić Radio. 
transmituje. szęreg „audycyj, . opero-- 
wych z „Scali“ mediolańskiej. Dzisiaj- 
„Mojżesz" — Perosiego, a dałej, „Isa-_ 
beau* — Mascagniego, „Traviata“ 
Verdiego, „Werther“ Masseneta, 
„Dybuk* — L. Rocca. Cud radiofonii 
znowu staje przed nami w całej pełni. 
Niech tam technicy tłumaczą mikrofo- 
ny i fale eteru na swój sposób iednak 
że dla człowieka, siedzącego na zapa- 
dłej wsi łub nawet w mieście, nie prze 
staje być cudem, że wystarczy naci- 
snąć mały guziczek aparatu radiowe- 
go, by znaleźć się nagle 

w kontakcie z wiełkim światem, 

z szczytem tego, co muzyczna Europa 
dać może — z „Scałą* medjolańską. 
To co było doniedawna tylko dla wy- 
brańców losu osiągalne, staje się dzi- 
siaj własnością. każdego, kto się tem 
interesuje. Bo ieżeli nawet udało się 
komuś kiedyś zwiedzić Mediolan i po j 
siądać Środki pieniężne na zakupienie 
drogiego biletu. wstępu, niezawsze za- 
stawał „Stagione“ na miejscu, Łatwo 
mogło się zdarzyć, że cały. zespół 
wraz Z kapelmistrzem bawił na go- 
ścinnych występach w którejś ze sto- 
lic światowych. Te gościnne występy 
były ogromnem wydarzeniem w życiu 
kulturalnem danego miasta i przez dłu 
gie lata jeszcze stanowiły temat roz- 
mów, rózmyślań į naukowych dysku- 
syj. 

Scala Mediolańska — to tęsknota, to 
ziemia obiecana _ wszystkich śpiewa- 

„ -AKÓWE 
Śpiewak, który może się poszczycić, 
występami w Scali, jest pewny,.że-dro 
ga do kariery stoi przed nim otworem 
Inb raczej; że osiągnął je szczyt 
swych mąrzeń. 

" ITALJA — KOLEBKĄ OPERY. 

Na czem polega właściwie ten nad- 
zwyczajny mir opery mediolańskiej? 
Na tradycji i na teraźniejszym  pozio- 
mie artystycznym. Teatr ten, zbudowa 
ny wroku 1777 z ogromną widownią o 
3.600 miejscach, powstał w czasie naj 
wyższego 
5 rozkwitu opery włoskiej, 

w czasie, kiedy w kwestiąch śpiewu 
tylko Włochy były miarodajne, kiedy 
dwory europejskie zalanie byty .italski- 
mi artystami, a muzycy z. całei Euro- 


= m a z m r A AO O AE 


py zieżdżali, tutaj, by; stę: nauczyć. 126 
"E Włoci czeral. 


miosła operowego. 
swe pierwsze nauki: późniejszy: refor- 
niałor opery francuskiej Krzysztof Wi- 
libad Gluck, tu stawiał pierwsze kroki 
w zawodowem życiu Wolizang Ama- 
deusz Mozart. 
W ciągu XIX wieku musiały wpraw 
dzie Włochy część swei hegomonii od 
stąpić na rzecz Francji i Niemiec, nie 
straciły jednak swojego 
bardzo wysokiego poziomu 
i wielkiego wpływu na rozwój muzy- 
ki. i 
ARTYSTYCZNA TRADYCJA 
* MEDJOLANU. ` 
Na pierwsze miejsce wysunęła się 
opera mediolańska. Znakomici śpiewa 
cy i świetni dyrygenci wywalczyli iej 
sławę światową. Deski teatru medjo- 
lańskiego były pierwszym polem do 
rywalizacii — szlachetnej 
między sławnym już Donizettim a 
młodszym nieznanym Verdim. Wyso- 
ko na ostatniej galerii teatru przysłu- 
chiwał się młody 
Puccini arcydzięłom Verdiego. 
Tutaj wystawiono poraz pierwszy je- 
dno z naidoijrzalszych i największych 
dzieł Verdiego—,„Otello* w roku 1887 
i „Falstaffia“ w roku 1893; niedługo 
później, bo w roku 1904, odbyło się 
pierwsze. przedstawienie „Madame 
Butterfly" Pucciniego, a w roku 1926 
wystawiono . pośmięrtne dzieło tegoż 
autora „Turandot* pod dyrekcią Tos- 
caninego. Z ważnych autorów, 
dzieła paraz pierwsży, w Scali wyko- 
nano, nałeży wymienić też Mascagnie 
go. (Le Maschere, Parisine i t. d); 
Boitoʻa- (Nerone), Leoncavalla a wresz 
cie w najnowszych czasach Respignie 
go — 'dowód, że Scala nie . zamyka 
swoich podwoiów przed muzyką nowo 
czesną. Dodać należy, że Scala nie- o- 
granicza się do repertuaru włoskieg 10; 
często naprzykład ` l 
wystawia dzieła Wagnera. 
Swój niezrnnernie wysoki poziom za 
wdzięcza Scala w znacznej „mierze. 0r 


zresztą — 


gromnie staranneęi pracy, oraz, znako- 
mitym śpiewakom. Nażwiska jak. Ca- 
ruso, Adelina Patti, Battistini, a w. o- 


statnicfi | latach Beniamino Gigli, Lau- 
ro Volpi, Toti del Monte i całe szeregi 
innych /roznoszą daleko i szeroko sła- 


wzgt. zam'ojscowy zł 250 zagranica zł 550 


których- 


do 1907, i od roku 1924 do niedawna. 
Z zupełnem wyeliminowaniem 
własnei osoby, 
rzeczy opracowy wanej, 


wyłącznie w służbie 
potrafił stwo- 


/rzyć z orkiesty i śpiewaków najdosko 


nalszy zespół, jaki można sobie wy- 
obrazić. 

Linja po której szedł rozwój opery 
włoskiej została od pierwszei chwili 
aż po nasze czasy niezmieniona. Umi- 
łowanie piękna zmysłowego, radość 
Życia, ognisty i gwałtowny: charakter, 
a nawet pociąg do teatralnego gestu, 
iednem słowem wszystko to co stano- 
wi cechy charakterystyczne usposobie 
nia włoskiego, znalazły swój świetny 
wyraz w operze, w poięciu „Bel-can- 
to“. Piękny głos o pełaem brzmieniu, 
melodia która za serce chwyta, uczu- 
cie, afekt, zachwyt nad pięknem i cza- 
rem Życia, porywaiąc temperament — 
oto bel-canto, oto ideał południa, a 
wcieleniem w nailepszym gatunku — 
to „la Scala“. 


ea > 
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KATOWICE, Piątek, 23 uteg. 
7.05 — Gimnastyka, 7.20 — Muzyka z 
płyt. 7.55—Chw'lka gospodarstwa do- 
imowego. 11.50 — Wiadomości bieżące. 
11.57 — Sygnał czasii i heinał z Kra- 
kowa: 12.05—Muzyka (płyty). 12.30 — 
Wiadom. ści meteorolog. 12.33 — Mu- 
zyka (płyty). 15.20—Wiadomości gieł- 
dowe. eksportowe i gospodarcze. 15,40 


=- Koncert zespołu jazzowego, 16:10— 
Recital fortepianowy. 16:40 — Prze- 
gląd wydawróotw. 16.55 — Kronika 
harcerska. 17.00 — Muzyka (płyty). 
17.25 — Koncert * chóru 'ukrańński 

17.50 — Pogadanką z działu „Ogrodł k 
śląski". * 18.00 — Odczyt p. t. „Nowa 
ustawa akademicka w stosunku do 
mł dzieży”. 18.200 — Polska muzyka 
ludowa. 19.05 Rozmai tości. 19.10 — 
„Bogactwo polski ch Tasów". 19.25 — 


Felieton z Warszawy. 19. 40 — Wiiado- 


mości sportowe. 19.43 — Komunikat 
śniegowy. 20.00 — „Myśli wybrane. 
20.02 — Pogądanka muzyczna. 20.15:—- 
Fragment _ koncertu sym, z  Fith. 
Warsz. 21.00 — Transmisia z Bełgta: 
du, muzyki jugosłowiańskiej. 22.007 
„Sąd „nad  kopciuszk ent' SZĄDS= 
Transmisja. koncertu z Fi ih. “Warsz: 
Pieśni z tow. fortepianu odśpiewa Ada 
Sari. 22.40 — Mizżyka taneczna 


swoj 
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